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MAGDA KNOPKIEWICZ 

Zadanie było proste: po­
kazać, że całe to gówniar­
stwo ma w głowie tylko 
fiu-bździu; w kraju roboty 
huk, co potwierdza sam 
pan prezydent, ale oni, le­
niwce pospolite, wolą wy­
ciągać łapkę po zasiłek, 
zamiast ruszyć głowę i ty­
łek. W cel u totalnego zde­
maskowania „konsum­
pcyjnego pokolenia z kol­
czykiem w uchu" miałam 
przeistoczyć się w dziew­
czynę, która po ukończe­
niu ogólniaka nie dostała 
si ·~ na studia i postanowiła 
przez najbliższy rok od­
dać się przygotowaniom 
do egzaminów i pracy. 
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·~ięki Niemu 
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1 PAŹDZIERNIKA 1995 CENA 80 gr (8000 zł) 

Fot. Marcin Szczeparisk1 

Do Jastrząbki Młodej skręca się na prawo od krzy­
ża. Krzyż stoi w tym miejscu „od zawsze". 

- Tak, jak ja; żyję tu od urodzenia - mówi Jan Ja­
strzębski. - Tu się urodziłem i tu !~st °:1-oJa zi~~a. 
Świat jest wielki i piękny, ale moJ naJp1ękn1eJszy 
świat, to nasza wieś i Polska. 

I dlatego Bóg, honor i ojczyzna są w jego wier­
szach. 

Moja Ziemia 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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W poniedziałek, 18 września, 

do łomżyńskiej prokuratury 
przyszedł Jan W. z Jeziorka. 

- Moja konkubina urodziła 
dziecko i zakopała za stodołą -
powiedział. 

Wskazał miejsce. Z płytkiego 
dołka policja wydobyła rozkła­
dające się zwłoki noworodka 
płci żeńskiej, zawinięte w jakąś 
szmatę. Szmata okazała się zie­
loną spódnicą. 

Zwłoki przeleżały w ziemi ty­
dzień. 

Następnego dnia po makabry­
cznym odkryciu zatrzymano w 
Łomży 24-letnią Iwonę Sz., mat­
kę noworodka. 

- Nie wiedziałam, że jestem 
w ciąży - powiedziała prokura­
torowi. - A dziecko było mar­
twe. 

Sekcja zwłok wykazała: „uro­
dziło się żywe i zdolne do ży­
cia". 

Jeziorko poruszone jest tą tra­
gedią. 

„Zabiła, bo nie mogła dłuż.ej 
tego wszystkiego wytrzymać", 
mówią jedni. 

HANNA NOWAK 

„Zabiła, bo już dawno sobie 
umyśliła, żeby dzieciak jej nie 
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PREZYDENT LECH WAŁĘSA 
<;lDWIEDZIŁ W NIEDZIELĘ ŁOM­
ZĘ. Wziął udział w nabożeństwie 
celebrowanym w Katedrze przez 
biskupa Juliusza Paetza. Spotkał 
się także z działaczami łomżyń­
skiej „Solidarności" i członkami 
swojego komitetu wyborczego 
oraz z dziennikarzami w „Pepee­
sie". Na zakończenie rozmawiał z 
mieszkańcami miasta w auli II LO 
(szerzej - str. 9). 

BYŁY PREMIER, prezes Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego 
Waldemar Pawlak, gościł w Wyso­
kiem Mazowieckem. 

„PREMIER AUTONOMICZNEJ 
PROWINCJl TRENTINO WE WŁO­
SZECH Carlo Andreotti z zaintere­
sowaniem przyjął propozycję na­
wiązania kontaktów z wojewó­
dztwem łomżyńskim", poinformo­
wała wojewodę Mieczysława Ba­
gińskiego Ambasada Polski w 
Rzymie. Pierwszym krokiem mia­
łaby być wizyta Włochów w Łom­
ży (w styczniu przyszłego roku). 
Kolejnym, formalne podpisanie 
umowy w maju, połączone z 
Dniami Promocji Województwa 
Łomżyńskiego w Trento. Imprezę 
mogłoby współfinansować Mini­
sterstwo Współpracy Gospodar­
czej z Zagranicą pod warunkiem 
wyłożenia pieniędzy także z bu­
dżetu wojewody. 

TYLKO CO DWUDZIESTA 
WIEJSKA STUDNIA W WOJEWÓ­
DZTWIE ZAWIERA WODĘ NADA­
JĄCĄ SIĘ DO PICIA. W pozosta­
łych służby sanitarne i ochrony 
środowiska sygnalizują bardziej 
lub inniej groźne zanieczyszcze­
nia. Jedną z ważnych przyczyn 
jest... rozwój wiejskich sieci wo­
dociągowych, za którymi nie na­
dąża kanalizacja. Ścieki z gospo­
darstw trafiają do wód grunto­
wych. 

NIELEGALNYCH OPERA TO-
RÓW SIECI TELEWIZJI kablo­
wych wykryła w Kolnie i Zambro­
wie Państwowa Agencja Radioko­
munikacyjna. W pozostałych 
ośrodkach województwa pozostali 
już tylko nadawcy legalni. „Pira­
ci" dostali miesiąc na uregulowa­
nie statusu prawnego. Jeżeli tego 
nie zrobią i nie przerwą nadawa­
nia, sprawy zostaną przekazane 
prokuraturze. 

118 POSTĘPOWAŃ PRZYGOTO­
WAWCZYCH O FAŁSZOWANIE 
PIENIĘDZY rozpoczęła w tym ro­
ku łomżyńska policja. Siedem z 
nich dotyczyło walut innych kra­
jów. Wykrytych zostało, jak do­
tąd, tylko 3 sprawców. 

„DROGI PROWADZĄCE DO 
PRZEJŚĆ GRANICZNYCH NADA­
JĄ SIĘ natychmiast do moderniza­
cji", ocenia Dyrekcja Okręgowa 
Dróg Publicznych w Białymstoku. 
W Łomżyńskiem szczególnie tra­
giczny jest stan drogi 61 z Łomży 
do Grajewa. Według niektórych 
ocen, jeżeli nie będzie remonto­
wana, za 3 lata stanie się zupełnie 
nieprzejezdna. 

ZUS W ZAMBROWIE INFOR­
MUJE, że weszły w życie przepisy 
ustawy wprowadzające zmiany w 
zasadach ubezpieczenia społe­
cznego członków rodzin osób wy-

~ KOHTAIOY . 

konujących pracę na podstawie 
umowy agencyjnej lub umo­
wy-zlecenia. Szczegółowe infor­
macje można znaleźć na tablicach 
informacyjnych w inspektoratach 
w Łomży, Grajewie, Kolnie i Wy­
sokiem Mazowieckiem oraz Za­
kładzie w Zambrowie. 

„ZŁOT Ą BULWĘ" za wysoką ja­
kość skrobi ziemniaczanej otrzy­
mał w czasie Monieckich Dni 
Ziemniaka łomżyński „Pepees". 

LISTA WIĘKSZYCH SPONSO­
RÓW AKCJI „SPRZĄTANIE ŚWIA­
TA" w Łomży: firma ubezpiecze­
niowa „TUK", PPH „Mazowsze", 
PPH „Katromex", Apteka Haliny 
Dębek, Apteka H. i L. Wnorow­
skich, Piekarnia „Karwowski", 
stacja paliw „Ryś", Agencja Rekla­
mowa „Gregorius", 59 Drużyna 
Harcerska, PPH „Terrazyt", Za­
kład Usług Pogrzebowych. 

4,5 MILIARDA STARYCH ZŁO­
TYCH WPŁYNIE do Wojewódzkie­
go Urzędu Pracy z Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób Nie­
pełnosprawnych. Pieniądze będą 

przeznaczone na tworzenie 
miejsc pracy dla inwalidów i re­
fundację wynagrodzeń. 

STREFA OGRANICZONEGO PO­
STOJU ROZPOCZNIE w najbliż­

szym czasie funkcjonowanie w 
Łomży. Obejmie ulice Długą, 
Dworną, Krótką i Stary Rynek. 
Uruchomienie SOP oznacza wpro­
wadzenie w tej części miasta płat­

nych parkingów (ceny ustali Rada 
Miejska). 

OFERTA SPRZEDAŻY przedsię­
biorstwa „Transbud" w Łomży 
wzbudziła spore zainteresowanie 
inwestorów. Będzie to czwarta fir­
ma, prywatyzowana metodą 
„szybkiej sprzedaży". Wszystkie 
poprzednie transakcje tego typu 
okazują się, jak dotąd, udane dla 
przedsiębiorstw. 

NAJGROŹNIEJSZE DLA ŚRO­
DOWISKA są w Łomżyńskiem za­
kłady bawełniane w Łomży i Za­
mbrowie oraz gospodarstwo ho­
dowli zarodowej w Grabowie. 

22 MILIARDY ZŁOTYCH DOTA­
CJI z Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska otrzymało w 
tym roku województwo na reali­
zację programu korekcji progowej 
Nurca. Większość pieniędzy po­
służy na budowę jazu w Kuczy­
nie. 

NA 150 TYSIĘCY ZŁOTYCH (1,5 
MILIARDA) OSZACOWALI STRA­
ŻACY STRATY, jakie spowodował 
pożar głównego budynku ośrodka 
wypoczynkowego „Rybitwa" w 
Czarnej Wsi nad Jeziorem Rajgro­
dzkim. Obiekt ze świetlicą, sto­
łówką, barem, pralnią spłonął cał­
kowicie. Przyczyną było prawdo­
podobnie zwarcie w instalacji 
elektrycznej. 
OKOŁO 200 PSÓW TRAFIA CO 

ROKU do łomżyńskiego schronis­
ka. Co czwarty może liczyć na 
znalezienie nowego właściciela. 
Inne są po dwóch tygodniach po­
bytu usypiane. 

ZDJĘCIA, ULOTKI, DOKUMEN­
TY DOTYCZĄCE 15 LAT łomżyń­
skiej „Solidarności" można zoba­
czyć na wystawie otwartej w Gale­
rii „Pod Arkadami". 

KONFRONTACJE ZESPOŁÓW 
WOKALNYCH I INSTRUMENTAL­
NYCH, prezentacja wykonawców 
ze Zbójnej, występ zespołów ludo­
wych m.in. z Nowogrodu, Nowej 
Rudy i Turośli, koncert Zespołu 
Pieśni i Tańca „Łomża" oraz wido­
wisko „Rajby kurpiowskie" będzie 
można obejrzeć w czasie ,,Jesien­
nych Prezentacji Kulturalnych", 
zorganizowanych przez Gminny 
Ośrodek Kultury w Zbójnej. Im­
preza rozpocznie się w niedzielę 1 
października o godz. 14.00 w GOK 
w Zbójnej. 
WIELKĄ SOBOTĘ zaprezentuje 

zespół teatralny Miejskiego Domu 
Kultury w Szczuczynie podczas 
Sejmiku Teatrów Wsi Polskiej. 

„OBIEKTY PRZESTRZENNE" 
autorstwa łomżyńskiego plastyka 
Janusza Czarnego można obe­
jrzeć na wystawie „Obszar pytań", 
otwartej w galerii klubu „Bonar" 
MDK-DŚT przy ul. Wojska Pol­
skiego 3 w Łomży. 

POETÓW Z WOJEWÓDZTWA 
ZAPRASZA do udziału w konkur­
sie „Szukamy talentów wsi" Towa­
rzystwo Przyjaciół Wąglan. Wa­
runkiem udziału jest zamieszki­
wanie na wsi. Tematyka wierszy 
nie gra roli. Zainteresowani udzia­
łem w konkursie powinni prze­
słać po trzy wiersze (w trzech eg­
zemplarzach maszynopisu lub 
czytelnego rękopisu) do 31 gru­
dnia tego roku pod adresem: To­
warzystwo Przyjaciół Wąglan, 
Waldemar Jóźwik, Wąglany 50, 
26-307 Białaczów, woj. piotrkow­
skie. 

O KULTURZE LUDOWEJ roz­
mawiali uczestnicy spotkania, 
zorganizowanego w Nowogrodzie 
przez radę Krajową Regionalnych 
Towarzystw Kultury. Przedstawi­
ciele towarzystw z różnych stron 
kraju wymienili doświadczenia z 
działalności, spotkali się z wice­
ministrem kultury Zdzisławem 
Podkańskim oraz wzięli udział w 
imprezach kulturalnych w nowo­
grodzkim skansenie. 

ZNAKI 
---.;; 

CZASU ---... 

• Rocznie umiera w 
około 4,5 tysiąca dzieci· 

'w 
około 670 z powodu nowotwo 

• ~arszawska spółka „Be 
stara się o zezwolenie na 
dzenie przedwyborczych P 

dów. 

• Zabieg chirurgiczny 
płci kosztuje w Polsce kil 
siąt milionów starych zlotyca 
Polsce czterokrotnie c . 
zmieniają płeć kobiety niż 

czyźni. 

. • . Za n~ep~acenie alimert 
s1edz1 w w1ęz1eniu około l 
osób. Miesięcznie państwo w 

je na ich utrzymanie około 11• 
starych złotych . 

• W Gdańsku niektórzy 
wodnicy wycieczek na 
klientów do wybranych sklep]; 
bursztynem i srebrem. N 
dziej obrotni mogą miesi 
dorobić ponad 150 mln, bel[ 
datku! 

• Ponad 25 proc. polskich 
znajduje się w bardzo złym 
nie, 50 proc. w złym, a tyllo 
proc. dróg można uznać za do 

• Ponad 40 tys. widzówc 
jrzało już „Księdza". Praco" 
firmy Solopan rozprawa 
film twierdzą, że protesty . 
dziły ludzi do kin. 

• W kraju działa ponad 200 
rejestrowanych producentów 
Nikt nie wie, ile jest wytwórni 
legalnych. 

BURMISTRZ SKAZANY 
Na sześć miesięcy pozbawienia wolności w zawieszeniu na dwa 

grzywnę skazany został burmistrz Zambrowa: zarzuty prokuratury 
tyczyły pobierania przez władze miasta opłat za udzielanie konceil 
sprzedaż alkoholu w latach 1991 - 1994. Wymuszone opłaty (w 
uzależniły od ich uiszczenia wydanie koncesji) przeznaczone 
przede wszystkim na dofinansowanie oświaty w mieście, w tym 
wianie dzieci. Wyrok nie jest prawomocny. Burmistrz poskarżyls~ 
wyrok prezydentowi Wałęsie podczas pobytu w Łomży. Prezydenl~ 
cał, że szef jego kancelarii zbada sprawę. 

GMINY PRZECIW KONCESJOM 
Gminy województwa gremialnie oprotestowały przepisy nak 

im zdobywanie koncesji na eksploatację złóż żwiru i piasku na . 
samych zasadach, jakie obowiązują przedsiębiorców prywatnych" 
niem samorządów bardzo utrudni to im wszelkie prace inwesty9p 
zwłaszcza remonty dróg wiejskich. Domagają się także „skrócema 
gi prawnej w związku z koncesjami i zniesienia opłat. Według 
nień przedstawicielki Ministerstwa Ochrony Środowiska Marii ~;i 
skiej protest nie ma szans, ponieważ jego uwzględnienie wym<W 
nowelizacji ustawy, porządkującej gospodarkę kopalinami. 

NA KOGO CZEKA FORTUNA? 
FORTUNA Andrzejewo czeka niewątpliwie na mecz z KONT~ 

TAMI (niedziela, 1 października , godz. 14.30, stadion Jedo 
Wojskowej przy Al. Legionów w Łomży) . Ale i kibice z obud 
nie odej dą z imprezy z pustymi rękami. Jak zwykle z okazji ID 
rozegrane zostaną konkursy dla dzieci (tym razem pomyśleliśrn1r

1 

kibicach do lat 7), młodzieży oraz dorosłych . Dla najlepszych ~ 
nagrody. 

Kto wygra? 
Wszyscy, którzy złożą kupon 

z trafnie odgadniętym wynikiem 
przed rozpoczęciem drugiej po­
łowy meczu, wezmą udział w lo­
sowaniu piłki. Dwa tygodnie te­
mu (KONTAKTY:ZNICZ) piłkę 
wylosował Mariusz Sobieski z 
Ławska . 
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SV DLA BANKRUTÓW 
A .. w . 

. lne kasy orgamzuie 01e-
pe9~rząd Pracy w .. Łomży n~ 
zld leżnych pens11 pracowm­
la.tY nktóre upadły bądź znalaz-
. firm~ważnych kłopotac~ finan-
1ę w PRoszczenia zaspokaja w ta­

ch. adku Fundusz Gwaranto­
P~1wiadczeń Pracowni~zych. 

yc 
1 
ły z niego już załogi Łom-

rzysha zakładów Przemysłu. Ba­
s~c go Narew" i łomżyńskiego 
nianen ; w kolejce po około 2,5 
omu, k da czeka jeszcze w. tym ro u 
ar 1 300 pracowmków za-
sz o I „ B g owskiego „E mecomi: , . „ o -
ku" w Łomży i Przeds~ęb10rsn:va 
owiano-Usługowego~ Graje-

A NIEPEŁNOSPRAWNYC~ 
Ponad 30 wniosków osób me­
osprawnych o pomoc. w usu­
iu barier arch1tektomcz~y~h. 
dniających im normalne zyc1e, 
nęlo do Wojewódzkiego Urzę­

Pracy w Łomży. Kilkanaście 
w na wykonanie prac zo~tało 
zawartych. WUP dysponuje na 
cel w tym roku dwoma rniliar­
i starych złotych. Od tego ro-
0 pomoc mogą ubiegać się 
ełnosprawni indywidualnie, 
aby dostosować do ich po-
b sanitariaty i łazienki w 
szkaniach. Warunkiem jest 
nsowy udział (co najmniej 20 
.) w wydatkach. 

„ODKRYWCA" 
PROSI O POMOC 
zkolni dziennikarze ze Szko­
odstawowej w Białych Szcze­
owicach proszą instytucje i 
ędy o przekazanie niepo­
bnych maszyn do pisania. 
iowie, którzy z powodze­
prowadzą ciekawą gazetę 

ca" chcą nauczyć się pi-
·a na maszynie. W wielu biu­
stoją nie używane już ma­

y, które przydałyby się 
iom. Kontakt: SP Białe 

18-325 Boguty, 

APROSILI NAS ... 
Przewodniczący Rady Krajo­
Regionalnych Towarzystw 

tury - na XI Spotkania Regio­
e „Kultura ludowa w działal­

ci towarzystw regionalnych" w 
~~·ogrodzie. 

Galeria Bonar w Łomży - na 
lawę obiektów przestrzennych 
szar pytań" Janusza Czarnego. 

Inspektorat Łąmżyński 
a.t.owe&o Związku Zołnierzy 
1~ Kra1owej - na uroczystości 
Wl~cen~a tablic i grobów pra­
w zolmerzy SGO „Narew" eks­
owanych z pól bitewnych 

9roku. 
,' Łomżyńska Filia Pomatural­
. Szkoły Detektywów i Praco­

---"""k~w Ochrony w Krakowie -
1 inaugurację roku szkolnego 
5/96. 
Biur~ Prasowe Rządu - na 

f~r~nqę prasową wicepremiera 
mist.ra r~lnictwa i gospodarki 
noś.ciow~1 Romana Jagieliń­
go 1 woiewody koszalińskiego 
ego Mokrzyckiego. 
' Dyrekcja i Zespół Państwo­
? Teatru Lalek w Łomży - na 
~~ne występy Lwowskiego 

w1klek w przedstawieniu Ja­
. 1 . owskiego „Tymoteusz 

c1mc1m" 
•tom · : a zyDska Orkiestra Kame-
iał - na uroczysty koncert z 
ki ~m K?_nstantego Andrzeja 
zn . ~kaz11 40-lecia pracy arty­• -:i adeus~a Chachaja. 

ej loze~odn1czący Rady Miej­
zięk~Y - na kolejną sesję. 

UJemy. 

I TRZY PYTANIA DO„. I I TU I TAM I 
DOROTY KRASUSKIEJ, wicemiss I Ogólnopolskich Igrzysk 

Sportowych Poczty Polskiej, pracownicy Rejonowego Urzędu 
Poczty w Łomży 

- Pojechała Pani na Igrzyska Sportowe, a podbiła wszystkich uro­
dą i wdziękiem ... 

- Uroda i wdzięk nie były oficjalnie zaliczane do punktacji, d1atego i 
tytuł też jest raczej honorowy. 

- Co sprawiło najwięcej trudności? 
·- Trema, gdyż oceniała nas również publiczność. Ale dzięki jej spon­

tanicznym r_eakcjom oraz wcześniejszym doświadczeniom, kiedy jako 
uczenmca Liceum Ogólnokształcącego w Łomży z powodzeniem starto­
wałam w wyborach Miss Szkoły, jakoś mi poszło. 

- Czy kierownikowi kartoteki RTU na poczcie tuoda pomaga czy 
przE!Szkadza w pracy? 

- Wygląd na pewno nie wpływa na styl ani efekty pracy. Mobilizować 
też nie mam kogo, bo w dziale same panie. Z drugiej strony: kto nie lubi 
miłych komplementów? Ale uroda to nie wszystko. Ważne by być lubia­
nym przez otoczenie nie tylko za ładną buzię. 

ĆWICZENIE WOJNY 
Prowadzenie akcji ratunko­

wych i ewakuację ludności z tere­
nów zagrożonych działaniami wo­
jennymi przewiduje m.in. scena­
riusz ćwiczeń obrony cywilnej, 
które odbędą się w województwie 
6 i 7 października pod kryptoni­
mem „Narew '95". Ćwiczeniami 
kierował będzie wojewoda, a 
udział wezmą w nich m.in. praco­
wnicy administracji rządowej i 
samorządowej , przedsiębiorstw, 
instytucji obsługi rolnictwa; szpi­
tal polowy urządzony zostanie w 
Szkole Podstawowej w Szczuczy­
nie, a ewakuacja mieszkańców 
„przetrenowana" na lokatorach 
bloków przy ul. Konstytucji 3 Ma­
ja w Łomży. 

NAGRODY CZEKAJĄ 
W GENEWIE 

Konkurs literacki dla mło­
dzieży ogłosiła Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych z okazji 
50. rocznicy powstania. Do wy­
boru są trzy tematy: „Rola ONZ 
we współczesnym świecie", 
„Które z przedsięwzięć podję­
tych przez ONZ w okresie mi­
nionych 50 lat zasługuje na 
szczególną uwagę", „Swiatowe 
konferencje ONZ i ich znaczenie 
dla społeczności międzynarodo­
wej". Prace, opatrzone danymi 
uczestnika i nazwą szkoły, nale­
ży przesyłać do końca września 
pod adresem: Centrum ONZ, 
Aleja Niepodległości 186, 00-608 
Warszawa. Autorzy nagrodzo­
nych prac odbiorą nagrody w 
europejskim biurze ONZ w Ge­
newie. 

„ORŁY GÓRSKIEGO" KONTRA ŁKS 
„Orły Górskiego", czyli drużyna dawnych sław polskiej piłki noż­

nej, kierowana przez legendarnego trenera Kazimierza Górskiego, 
po raz drugi zagra w Łomży: w niedzielę, 1 października, zmierzy 
się z drużyną oldbojów ŁKS (godz. 14.00). Dochód ze spotkania prze­
znaczony będzie dla dzieći niepełnosprawnych. 

KONSTANTY ANDRZEJ 
KULKA 

W ŁOMŻY 
40 rok pracy artystycznej roz­

poczyna dyrektor Łomżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej, Tadeusz 
Chachaj. Początek jubileuszowe­
go sezonu uświetni znakomity 
skrzypek Konstanty Andrzej 
Kulka. ŁOK zaprasza na inaugu­
racyjne koncerty w czwartek, 28 
września o godz. 11.00, w Zespo­
le Szkół Rolniczych w Mariabo­
wie i o godz. 18.00 w auli II LO 
przy placu Kościuszki w Łomży. 

SATELITA WYSZKOLI 

Satelitarne szkolenie biznesme­
nów i rozpoczynających dopiero 
przedsiębiorców organizuje Pol­
ska Agencja Rozwoju Regionalne­
go. Będą to wykłady transmitowa­
ne przez satelitę i programy z tele­
fonicznym udziałem zaintereso­
wanych. Szkolenia rozpoczęte w 
sobotę, 23 września, potrwają do 
9 grudnia. W Łomży do udziału w 
nich zaprasza klub „Bonar" (ul. 
Wojska Polskiego 3) w soboty 
(godz. 9.30- ll .OO) 

W związku z nagłą śmiercią 

MATKI 

ALEKSANDRY KWAŚNIEWSKIEJ 
Przewodniczącemu 

Klubu Parlamentarnego 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej ~· ·~~~ '. 

ALEKSANDROWI ,_:jl 
KWAŚNIEWSKIEMU i(i 
oraz żonie JOLANCIE ~."~, 

wyrazy głębokiego współczQcła '.)._ 
składa wiceprzewodniczący 
Klubu Parlamentarnego SLD 
Mieczysław Czerniawski 

K-3321 

GONIĄDZ 
• Biebrzański Park Narodowy 

oraz Ośrodek Kultury, Sportu i Wy­
poczynku wraz z Kołem Wędkarskim 
w Goniądzu zapraszają na „Jesienne 
spotkania nad Biebrzą", które odbę­
dą się 30 września w ośrodku „Nad 
Biebrzą". W programie imprezy, roz­
poczynającej się o 6.30 (dla wędka­
rzy), a o 13.00 dla pozostałych ucze­
stników są m.in. zawody wędkarskie, 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca „Bieb­
rza" oraz dyskusja o turystycznych 
perspektywach doliny Biebrzy. 

GRAJEWO 
• Zespół Pieśni i Tańca „Grajewia­

nie", działający przy Miejskim Domu 
Kultury, zaprasza dzieci w wieku 6-8 
lat na zajęcia grupy tanecznej. Szcze­
gółowych informacji udziela MDK, 
ul. Wojska Polskiego 20 (tel. 29-91). 

• W czwartek, 29 września (godz. 
16.30) w Zespole Szkół Specjalnych 
(ul. Ełcka 11) rozpocznie się ze­
branie założycielskie oddziahi Komi­
tetu Obrony Praw Dziecka. 

KISIELNICA 
• Lekarzy (i nie tylko) zaprasza 

dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego w Łomży w sobotę, 30 
września, do Ośrodka Rehabilitacji 
Konnej na „święto Pieczonego Ziem­
niaka"; od godz. 10.00 będzie można 
zażyć przejażdżki konnej. Dojechać 
na miejsce można z Łomży autokara­
mi, wyruszającymi z parkingów przy 
no.wym szpitalu o godz. 9.30, 11.00, 
13.00 i 15.00, a przy starym o kwad­
rans później. 

ŁEMPICE 
• Protest mieszkańców Łempic, 

Radziszewa Sieńczucha i Kobus do­
prowadził do ustąpienia ze stanowis­
ka dyrektora Szkoły Podstawowej. 
Przyczyną protestów były sprawy 
kadrowe. Kłopot z kierownictwem 
Szkoły pojawił się we wsi nie pier­
wszy raz. W lutym mieszkańcy po­
dobnie potraktowali ówczesną kan­
dydatkę na stanowisko dyrektora. 

RAJGRÓD 
• Po prawnikach z Polski i Nie­

miec, rozważających problemy zor­
ganizowanej przestępczości, nad Je­
zioro Rajgrodzkie przyjechali księgo­
wi zajmujący się podatkami, rachun­
kowością, a nawet prowadzeniem 
sporów z fiskusem. Wyjaśnienie tych 
zagadnień prowadzą specjaliści z Mi­
nisterstwa Finansów z wicemini­
strem Witoldem Modzelewskim. 
Konferencja potrwa do 29 września. 

ZARĘBY KOŚCIELNE 
• Rada Gminy zdecydowała się 

uznać rozbudowę remizy i ośrodka 
kultury za jedno z ważniejszych za­
dań w przyszłym roku . Jest to o tyle 
ważne, że w nowych pomieszcze­
niach znalazłoby się miejsce na zbio­
ry sztuki afrykańskiej Anny i Leona -
Kubarskich, które na razie znajdują 
się w byłym klasztorze. W tym roku 
sfinansowane zostało wykonanie do­
kumentacji przedsięwzięcia . 



ŚCIEŻKI 

Szedł pieszo z pielgrzymką do 
Częstochowy, jeździł na spotka­
nia z papieżem. Studiował wtedy 
w Warszawie. Pamięta: najbar­
dziej przeżył wizytę papieża w 
Krakowie. „Takiej miłości tłu­
mów nigdzie nie było, nawet w 
Łomży", uważa. Czuwał z kolega­
mi całą noc pod pałacem pryma­
sowskim, gdzie spał Jan Paweł II. 
Ojciec;: Święty wieczorem wyszedł 
do nich na balkon, błogosławił, 
modlili się wspólnie. „Wielkie 
uniesienie", wspomina. 

MATKA OPOWIADAŁA MU O 
BOGU, jak chodził do przedszkola. 
Jest nauczycielką, ojciec ekonomi­
sta, co niedzielę razem chodzili do 
kościoła. Razem z matką wieczo­
rem odmawiał pacierz. „Jestem jej 
»karmicznym synem«", wyznaje 
Mieczysław Surewicz. To znaczy, 
że ma z nią wielki kontakt, że znają 
swoje myśli, odczuwają się nawet 
na odległość. „z Bogiem też mam 
kontakt. Był przy mnie w najtrud­
niejszych chwilach". 

Chodził do liceum, gdy zachoro­
wał. Mdlał, słabł, męczył się, nie 
mógł się uczyć. Oszołomiony cho­
robą Uaką?), umęczony, nie miał sił 
się modlić. Lekarze szukati przy­
czyn. Za Miecia modliła się matka, 
ojciec, babcia, krewni. Codziennie 
o tej samej porze, o godzinie 21.00 
klękali w jego intencji. I oto diagno­
za: rak nerki. Odtąd modlili się o je­
go życie. 

Leżał w klinice w Warszawie. 
Matka była u niego codziennie 
(mają tam krewnych) , pocieszała, 
udawała pogodną. A jemu było 
wszystko jedno. „Kolego, jutro 
spotkamy się na sali operacyjnej", 
pewnego dnia zapowiedział profe­
sor. 

Wiedział, że choruje na raka, 
chociaż rodzina ukrywała przed 
nim tę diagnozę. Jeden z lekarzy 
ujawnił mu prawdę. O jedenastej 
miała się zacząć operacja, a on o 
dziesiątej nagle do matki: „Zabierz 
mnie mamo do domu. Zabierz 
mnie stąd natychmiast! " 

Był pogodzony, obojętny; skąd 
nagle ten opór? żadnej operacji! A 
przecież mogła mu uratować życie. 
To dziwne, ale matka miała takie 
samo odczucie. Walczyła z nim, ale 
skoro Mieciu to powiedział, zabrała 
go do domu, Zabrała, ale nie ustą­
piła. Uruchomiła cały łańcuch po­
ąióćy; : dotarła do naj1epszegcf s·pg ' · 
cjalisty w W!edniu . 18-leti:ii Miec~y­
s>law Surew1oz·· znalazł się w · wie- <:. ,: 
cfeńskiej kliniee, przeszedł detiat-
Kowe badania: aparatura jakiej nie : .. 
lfyło w Polsce. I diagnoza: "Atrofia 
lewej nerki, żaden nowotwór". Le­
wa mniejsza od prawej wywoływa-
ła wszelkie zaburzenia. Wystarczy-
ło zastosować odpowiednie lecze­
nie i wrócił do zdrowia. - „Do dzi­
siaj czuję się dobrze. Uratowała 
mnie modlitwa matki, bliskich", 
uśmiecha się. 

TO STAŁO SIĘ W NORYMBER­
DZE. Kiedy zdał maturę, postano­
wili wyjechać do Niemiec, do kre­
wnych (brat dziadka wyemigrował 
z Łomży na początku wieku). „W 
Polsce było strasznie, żadnych per­
spektyw. To było w latach osiem-

dziesiątych", wspomina. Krewni 
zapewniali start. Spakowali się, 
sprzedali co mogli i zostawili klucz 
babci. 

Bez przeszkód dotarli do No­
rymbergi. 

Na drugi dzień po gorącym 
przyjęciu u krewnych, poszli do 
kościoła podziękować Bogu za tak 
szczęśliwy zwrot w ich życiu. To 
była msza na godzinę osiemnastą. 
„O nic Boga już nie prosiłem. O nic 
nie pytałem . Przede mną było 
wspaniałe życie w RFN". Nagle 
usłyszałem głos : , Wracaj do Pol­
ski". 

Wstrząśnięty wychodził po 
mszy z kościoła. Nagle matka do 
niego: • .Jutro wracc:my do Łomży". 
„To była dobra decyzja. Nigdy jej 
nie żałowałem. Bóg nas przed 
czymś uchronił", pow;ada Mieczy­
sław. Po powrocie zaczął studio­
wać w Warszawie ekonomię . Cho­
dził też na wykłady „Szkoły Życia", 
a potem wciągnęła go medytacja 
transcendentalna. 

SAJ BABA;· żywy święty mie­
szka w Indiach: koledzy, koleżanki 
przeżywali fascynację. On także. 
Przeczytał wszystkie jego książki, 
przy „Nauce Issy", odebrał jakby 
sygnał ostrzegawczy. „Jako chrze­
ścijaninowi robił mi mętlik w gło­
wie". Potem na wideo widział film: 
Sai Baba w pomarańczowej szacie 
sypał z wazy „święty popiół". Trzy­
mał rękę wewnątrz odwróconej 
wazy i materializował go. Jakby w 
jakimś szale. A potem Sai Baba 
ogłosił się królem Nieba i Ziemi ... 
ŚWIATOWY UNIWERSYTET 

DUCHOWY BRAHMA KUMARIS 
z INDii (zatwierdzony przez 
ONZ), zainicjował w klubach stu­
denckich medytacje na rzecz poko­
ju. Mieczysław włączył się. Cel był 

szlachetny. Prowadzące (kobiety 
ubrane w białe szaty), zapewniały: 
„Bóg jest uniwersalny, nie ma tu 
żadnej sprzeczności z wyznawaną 
religią" . 

Po serii medytacji, jedna z pro­
wadzących zaproponowała mu 
spotkanie indywidualne. Zgodził 
się. Przyjęła go w mieszkaniu w 
Warszawie: portrety guru, kwiaty, 
świece. Odbyli wspólną medytację, 
a potem wysłuchał wykładu o Bo­
gu. Dowiedział się jak wygląda, 
gdzie się znajduje, jak się realizuje. 
Wszystko na tle pięknej muzyki. 
Podobne było drugie spotkanie. Na 
trzecim „egzamin". ,Jak widzisz 
Boga?" „Nie widzę". „Przecież do­
stałeś odpowiednią wiedzę." „Ta 
wiedza jest niezgodna z moją reli­
gią." Wówczas „mistrzyni" zaczęła 
mu tłumaczyć, że wiara katolicka 
nie jest dobra. Katolicy nie realizu­
ją jej w życiu rodzinnym. Łamią 
zasady. A jej wiara pozwala na peł­
ne poznanie Boga i realizację . Ko­
lejne spotkania poszerzały te po­
glądy. Mówiła mu, że i księża ła­
mią zasady wiary. A on na to: 
„Znam wielu prawych, uczciwych 
księży. Czynią wiele dobra. Chcia­
ła, bym w$zystko podpor.źądko'wał 
tamtej religii. Oznaczało to zamach 
na moje życie. I;'owiedziałem.: nie". 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

Szukaj prac 

będziesz 
cacy 

Pierwsze kroki skierowałam do Rejonowego Urzędu Pracy wl-0 
Interesowała mnie kariera sekretarki, kelnerki, ostatecznie eksp 
tki. Obyło się bez złudzeń. O przytulnym sekretariacie z s 
cznym szefem lub wizji kelnerskich napitków mogłam pomarzył 
tylko adresy trzech sklepów. „Zapotrzebowanie": sprzedawca. W 

wszym rozmowa była krótka: nieaktualne. W drugim sympatycz 
właścicielowi było bardzo przykro, że odsyła mnie z kwitkiem, ar 
ktoś mnie już ubiegł. Niech tam. Do trzech razy sztuka! I rzecz · 
Kierownik sklepu, od „dzień dobry" miła pani, od razu wzięła · 
obroty: jaką szkołę skończyłam, na jakie studia chciałabym się d 

czy mam doświadczenie w handlu. Odpowiadałam gładko, lecz 
cyjna opowiastka o epizodzie w kiosku spożywczym wywołała ' 

holmesowską dociekliwość: gdzie, kto był właścicielem, dlaczego 
tam nie pracuję. Podstawowym jednak warunkiem, działającym w 
rzyść kandydatki, mogła być obsługa elektronicznej kasy. Z tonu 

nego namaszczenia mogłam wywnioskować, że jest to maszyna 
plikowana niczym cyborg najnowszej generacji. Otrzymałam j 
zapewnienie, że sklep idzie- kandydatom na rękę i umożliwia 
szkolenie w godzinach najmniejszego ruchu klientów. Uff!!! Sta · 

wykrzyknik, lecz rozmowa przebiegała naprawdę w „przyjaciel! · 
pełnej zrozumienia atmosferze". Tyle, że absolwenci szkół średnid 
już za pan brat ze skomplikowanymi komputerami, więc kasa„. 
tam. ~ajważniejsze, że oto usłyszałam propozycję: proszę prz~~ 
tro. 

,Jutro" stawiłam się punktualnie, z wyprasowanym białym 
szkiem. Na pierwszy ogień poszła „straszliwa maszyna", czyli 
Może nie jestem ostatnim matołkiem, a może lodowa kasa jest 
czajnie prosta w obsłudze, dość że po parominutowym „kursie" 
wicie wystukiwałam już ceny za towary podawane przez koleża~ 
pół godzinie kolejny awans: przeszłam do samodzielnej obsługi, 
łam swoje stanowisko i mogłam się rządzić. 

Skoro szło mi tak ślicznie postanowiłam wypytać właściciela o 
je prawa: kiedy podpisałabym umowę, jaką, czy byłabym ubezp' 
na. Właściciel zapewnił, że u niego·wszystko ·jest jak najbardziej 
nie. Zgrzytnęło, kiedy zapytałam: za ile? W potoczystej zawiłej 
wiedzi usłyszałam wszystko. Poza konkretną kwotą. w~e, po 
sultacji z kierowniczką, -usłyszałam natomiast, że taka dt'nlma 
nie nadaje się do pracy w sklepie. W sumie nie był to jednak dzie~ 

. . 'l eony: za 9 godzin pracy otrzymałam na ostateczne „do w1dzerua 

Po wyczerpaniu oficjalnych ofert postanowiłam „kolędował' 
sklepu do sklepu, od firmy do firmy. Reakcje właścicieli były 5 

Czasami chłodne i wyniosłe: „Nie, absolutnie nie potrzebujemY. 

sami uprzejme: „Bardzo mi przykro, ale nie mam zajęcia dla 
Czasami z cieniem nadziei: „Na razie nie, ale proszę się dowiad 

Tak to, po tygodniu „ruszania głową i tyłkiem" poszukiwania 
zakończyfy się fiaskiem. (cdn) -

nie <J 

w Łon 
tórych 
na fil 
'cz by! 
Czak, 

z oka 
An dr. 



inżYńska órkiest~a Ka­
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a po i sezon artysty-
a trzec ły. 

pana jest to okrąg J~-
Ja cy artystyczneJ: pra 
·eści lat. . 

d zerknę wstecz I przypo­
~ k 1956 gdy zdawa-
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w Państwowe} Wyz-
p om . 
kole Muzyczne} w Warsza-

. rm· się że było to tak 
da1e ' . . . . . 

Jeszcze bhzeJ 1est dz1e-
no. t 
t pracy drugiego ~y~ygen a 

„ RzeszowskieJ, póź-onu . 
dzieścia lat w B1ałymsto-

ż~rzeci sezon w Ło~y. Ja~ 
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koncertach ma się wra-
a ś . 
że batuta jest przyro mę-
łoni. Chyba się Pan z nią 

. ? 

ie ale prawie. Wywodzę 
o~ny muzycznej. Rodzice 
dali, że już w wieku 
lat wystukiwałem pogrze­
rytm melodii, których oj­

zył swoich wychowanków. 
sie nauki w lubelskim gim­
grałem na waltorni. Dyry­
zainteresowałem się po 

e, kiedy przez dwa lata w 
kiej Filharmonii jako wal­
a swój głos grałem z party­
obserwowałem dyrygenta. 
że wtedy batuta zakiełko­
a mojej dłoni. Zdecydowa­
ę na studia i zdawałem na 
wydziały: instrumentalny 
mia) i dyrygenturę. Pomyś­
sobie, że na jakiś zdam. Ale 

na obydwa. I musiałem 
ać. Zostałem dyrygentem. 

gował Pan światowej 
zespołem „Camerata de 
Jes" w Paryżu, koncerto­

hyba we wszystkich poi­
filharmoniach, prawie we 
tkich krajach Europy. I te-

o wygranym konkursie nad 
ciem do Łomży zastanawia­
ę przez dziewięć miesięcy. 
e, ile trwa urodzenie dziec­
końcu pomyślałem sobie: 
ę. I tak patrzę już trzeci 
myślę, że dobrze się dzieje, 
nie chwaląc się - na de­
w Łomży pojawiają się soli­
tórych może pozazdrościć 
na filharmonia. Krzysztof 
'cz był już dwa razy, Janusz 
czak, Piotr Paleczny, inni i 
z okazji tego „lecia" Kon­
Andrzej Kulka, też będzie 
raz. Nie wypominając tych 
'estu lat, ugruntowały się 

wśród solistów moje kontakty. 
Wiedzą, na co mnie stać i nie od­
mawiają. Zapraszając ich stawiam 
przed sobą wielką rolę, by przygo­
tować orkiestrę do takiego pozio­
mu, aby solista czuł się swobo­
dnie. Czasami pracujemy, wydaje 
się, ponad możliwości. Ale tak 
trzeba. Nie można zniżać pozio­
mu, raczej piąć się do góry. A każ­
dą orkiestrę stać na wiele więcej 
niż poszczególny muzyk sobą re­
prezentuje. Ważne, aby każdy 

muzyk rozumiał swoją rolę. 
- Soliści się cenią i kosztują. 

Czy często Pan, artysta dyry­
gent, ubiera garnitur menedże­
ra? 

- O tak, nastały zupełnie inne 
czasy. Dziś nie można liczyć, że 
urząd da. Kiedyś może nie było 
zbyt bogato, ale nie był to pro­
'blem muzyków. W czasie mojego 
dyrektorstwa w Filharmonii Biało­

stockiej w latach osiemdziesiątych 
uczestniczyliśmy w licznych wy­
jazdach zagranicznych. W czasie 
jednego tournee muzycy mogli 
zarobić tak duże pieniądze, jakie 
w kraju zar~biało się w ciągu 

kilku lat. O tym się często zapo­
mina. To już historia. Dziś wszy­
stkie instytucje kulturalne szukają 
sobie sprzymierzeńców. Ja też. 
·cieszę się, że zyskuję coraz wię­
cej sympatyków. I jestem wdzię­

czny wielu firmom· (nie wiem, czy 
kogoś nie pominę: PBK S.A., Ha­
ris, Pepees, Novum, PTU Gryf 
S.A., Spółdzielnia Mleczarska w 
Piątnicy, hotel „Polonez"), że 

dzięki ich życzliwości, gościmy 
coraz większych solistów. 

- Czy wszyscy potrafią doce­
nić Pańskie wysiłki? 

- Hm ... czasami nawet żebrzę. 

I, bywa, jest mi wstyd, że społe­
czeństwo tak mało wykazuje zain­
teresowania działalnością orkie­
stry. Przecież nie wyjeżdżając z 
miasta, mają możliwość spotkać 
największe sławy. 

Chciałbym też, by na to, co ro­
bimy, łaskawszym okiem zerknę­

ły władze. Zwiększenie dotacji i 
etatów jest koniecznością. Identy­
czna Toruńska Orkiestra Kameral­
na ma prawie trzy razy większe 
dotacje niż my. Nasza działalność 
ciągle musi być ograniczana. 
Łomża, jako województwo, . nie 
cierpi na nadmiar instytucji arty­
stycznych. Powinna zatem oto­
czyć większą troską te, które • 
istnieją. Zdaję sobie sprawę z fak­
tu, że są inne ważne problemy. 
Ale wiem też, że kultury nie da 

'• 
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z TADEUSZEM CHACHAJEM 

dyrektorem Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej 
rozmawia Maria Tocka 

~„„„„„„-' \.....__~ ... „„„„ ... ~ e J 
się odrobić ani kupić później, gdy 
będzie lepiej. Jeszcze trochę, a za­
interesowanie polityką opadnie. A 
wychowanie społeczeństwa w 
kulturze, pozostanie. Niektórzy to 
rozumieją. Jestem bardzo rad ze 
współpracy z Panią Krystyną Ra­
dziszewską z Zakładu Obsługi 

Szkół i Przedszkoli, z którą z po­
wodzeniem realizujemy program 
umuzykalniania przedszkolaków. 
Myślę, że tam tworzy się nowa 
łomżyńska publiczność. 

- Czy podc7.as przygotowy­
wania koncertu kieruje się Pan 
upodobaniami melomanów, czy 
innymi osobistymi względami? 

- Ze względu na szczupłą ob­
sadę Orkiestry jest wielką sztuką 
zaprogramować atrakcyjne orkie­
strowe pozycje. Wymaga to znaw­
stwa różnorakiego repertuaru. 
Przy programowaniu nigdy nie 
myślę tylko o sobie, że czegoś je­
szcze nie dyrygowałem,' że teraz 
się nauczę. Pragnę, by z programu 
była zadowolona Orkiestra i publi­
czność, a na dodatek jeszcze tro­
chę dyrygent. 

--~. „ ' ·-

- Tworzy też Pan własne 

aranżacje ... 
- Jest to oderwanie od co­

dziennej pracy. Kilka moich adap­
tacji instrumentalnych, grywa­
nych przez naszą ŁOK, kiedyś na­
grywał Stefan Rachoń, Henryk 
Debich. Często budzę się w nocy, 
różne myśli biegają mi po głowie i 
po pięciolinii też. Ale od kiedy je­
stem właścicielem działki, ona po­
chłania mnie bezgranicznie. 

- Czy nuci Pan przy kopa­
niu? 

- Nie nucę. Ale trudno, nawet 
podczas kopania, czy innych prac 
działkowych nie myśleć o jakiejś 
symfonii, czy trudniejszym frag­
mencie muzycznym. Nie jest to 
możliwe, by oderwać się całkowi­
cie. Przez tyle lat moje ciało prze­
siąknięte jest muzyką. Jest dźwię­

kiem. I nawet przy robocie „łopat­
kowej" słyszę różne frazy. 

- Dziękuję 7.a rozmowę. 

Tadeusz Chachaj, lat 66, 
dyrektor Łomżyńskiej Orkie­
stry Kameralnej; kompozytor, 
aranżer, dyrygent. Dyrygentu­
rę ukończył w Warszawie 
pod kierunkiem prof. Tadeu­
sza Wilczaka i Waleriana 
Bierdiajewa. W latach 1971-
-1990 dyrygent i kierownik 
artystyczny Filharmonii Biało­
stockiej. Kompozycje m.in.: 
"Pieśni rzeszowskie", „Czar­
dasz", "Suity rzeszowskie". 
Szczególnie interesuje go 
jazz w muzyce symfonicznej. 
"Najnowsze" hobby: działka. 

KONTAIOY ~ 
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zbliża się do 250 mln do 
korzystną współpracę g 
zapewne wpływa fakt, iż~ 
lat Litwa ma stały kurs~ 
sunku do dolara; kształtu· 
poziomie 4:1. 

„Polskie Radio - wczoraj 
dziś - jutro" to hasło wystawy, 
która na bardzo krótko zawitała 
do Muzeum Rolnictwa 
im. ks. Krzysztofa Kluka w Cie­
chanowcu. Wystawa, przygotowa­
na przez warszawskie Muzeum 
Techniki i Polskie Radio, wędruje 
po salach muzealnych całego kra­
ju. Pokazuje burzliwe dzieje ra­
dia, które rozpoczęło nadawać au­
dycje w lutym 1925 roku, a rok 
później można było słuchać regu­
larnych programów radiowych. 
Lata międzywojenne, to czas ot­
wierania nowych rozgłośni, roz­
woju technicznego. Na wystawie 
pokazano zdjęcie z pierwszych 
transmisji radiowych, z dożynek u 
prezydenta Mościckiego, z zawo­
dów hippicznych w Warszawie; 
słynne twarze radiowców z Wilna, 
Lwowa, Warszawy. 

Radio towarzyszyło historii Pol­
ski: wrzesień 1939, Powstanie 
Warszawskie, lata powojenne, 
radio "Solidarność". 

Zgromadzone są także zabyt­
kowe odbiorniki radiowe (wśród 
nich zmontowane radio powstań­
cze). Z każdego odbiornika sły­

chać audycję z zachowanych taśm 
archiwalnych. Uog) 

Do Litwy bez cła można wwieźć 
towary o łącznej wartości 250 do­
larów. Wolno mieć ze sobą litr alko­
holu, dwa litry wina, pięć litrów 
piwa, dwieście sztuk papierosów, 
dwa kilogramy kawy. Podróżujący 
samochodem mogą dodatkowo 
mieć w kanistrze dwadzieścia litrów 
benzyny. 

Takie i inne aktualne i dokładne 
mformacje można było uzyskać w 
czasie pierwszego spotkania pro­
mocyjnego programu „Polexport". 
Program jest realizowany przez Pol­
sko-Litewską Izbę Gospodarczą. W 
pierwszym spotkaniu z łomżyński­
mi przedsiębiorcami uczestniczyli, 
oprócz dyrektora biura, eksperci: 
radca ekonomiczny Ambasady Li­
tewskiej w warszawie, doradca rzą­
du Republiki Litewskiej do spraw 

Czesława Święczkowska z No­
wogrodu nie żali się na swój los. 
Szuka jedynie pomocy. Od pięciu 
lat jest wdową. Z pięcioma synami 
mieszka w jednym pokoju. Naj­
młodszy Kamil chodzi do czwartej 
klasy szkoły podstawowej. Rooert 
uczy się w szkole zawodowej. 
Adam pracuje dorywczo. Tomek 
jest w wojsku i jak przyjeżdża na 
przepustki trudno się pomieścić. 
Ciasnota nie jest jednak najwięk-

gospodarczych, zastępca dyrektora 
departamentu ceł. 

O uczestnictwo w programie 
ubiegały się 24 województwa, reali­
zowany jest w dwunastu. Łomżyń­
skie wytypowane zostało przez Pol­
sko-Litewską Izbę Gospodarczą ze 
względu na bliskie , sąsiedztwo ze 
wschodnią granicą. 

Głównym celem seminarium jest 
pomoc w nawiązywaniu wspólnych 
kontaktów z wiarygodnymi partne­
rami. Polska zajmuje ósme miejsce 
(po Wielkiej Brytanii, Niemczech, 
USA, Rosji, Austrii) pod względem 
współpracy gospodarczej z Litwą. 
Funkcjonuje już tam 658 polskich 
przedsiębiorstw, ft/ł tym wiele pol­
skich banków. W ubiegłym roku 
obroty zagraniczne tych krajów 
osiągnęły wartość 200 milionów do­
larów. Szacuje się, iż w tym roku 

Litwa zainteresowana . 
• • . 11!1 

fil maszynaffil i urząc!ze . 
chanicznymi, wyrobami i 
mi włókienniczymi, 
tworzyw sztucznych, P 
spożywczymi i farmaceucy 

To, co się nie udało sp 
Litwie rok temu, można 
dzisiaj, podpowiadali or . 
seminarium. 

Ważna była też info 
przez granicę można prze · 
tłumaczenia o pochodzenm 
tówce do dziesięciu tysiią 
rów. 

W pierwszym spotkaniu 
mu „Polexport" w Łomży 
czyło około trzydziestu 
biorców z województwa.(~ 

POMÓŻMY SOBIE WZAJEMNIE 

szym zmartwieniem. Największe 
zmartwienie to Sławek. 

sfawek w lipcu uległ wypadkowi 
na motorze. Już dwa miesiące leży 
w białostockiej klinice za złamanym 
kręgosłupem i innymi obrażeniami. 
Część ciała sparaliżowana i przed 
nim widmo wózka inwalidzkiego. 

Czesława Święczkowska 
na etacie interwencyjnym ( 
Dwa razy w tygodniu jeźd7j 
do szpitala z torbą pampe · 
dróż, pieluchy, soki kos · 
mógł jej ośrodek pomocy 
cznej w Nowogrodzie, ale 
są duże ... 

·'Panorama· Firm 
.BIAl.YSTOK - ŁOMŹA -s-uwAtKI Panoramę Finn - BIAŁYSTOK - ŁOMżA 

SUWAŁKI 95/96 otrzymają 
wszystkie firmy regionu. 

Bezpłatna dystrybucja katalogu w regionie 

Bezpłatne opracowanie reklamy 
i projektu Jogo firmy 

Pierwszy nowoczesny katalog teleadresowy dla trzech 
województw: bialostockieg~, lomżyńs~iego, suwalskiego! 
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i obecnością w katalogu j 
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uoUJĄ DOM. NA TEN 

~zas przenieśli się do 
• pomieszczeń gospo­
Jwona spała w letniej 

cb. 
. lko z półtorarocznym 
J ty . . d · 
f]). Konkubent 1 J~go ro z1-

ścianą. . 
d odbył się 12 wrześrna, 

orek w nocy. Nikt nic nie 

·ołudnie Jan W. zauważył 
ołą dziwnie zachowujące 
Siedziały wpatrzone w 

y. ły . . 
·ejsce i grzeba w z1erm. 
ł bliżej. Najwyraźniej za­

ował je skrawek szmaty. 
ął. Zamarł z przerażenia. 
ęsiony pobiegł do domu. 
zrobiła?!", krzyczał. A 
powiedziała: „Bóg tak 

waz zaczęła mnie prosić, 
nikomu nic nie mówił -

mina Jan W. - To był dla 
wielki szok, bo przecież 
gała, że nie jest w ciąży! 
y od pewnego czasu zau­
zmianę w jej sylwetce, za­

rost. A ona odpowiadała 
ennie, że ma jakiś, guz, 
Jeki i tak ją od nich roz­
A tu dziecko zabiła! . 
ie wiem, co się ze mną sta­

zymałem z tą tajemni­
'eń. Bałem się. Nie umiem 
· wytłumaczyć, ani powie­
mówi Jan W. - To była 

·e wielka męka. A jeszcze 
w Ćzwartek spakowała się 
'ła nas z dzieckiem. 
akurat był wtedy w po­

wona mówi do mQie: „Od-
" - przypomina ojciec Ja­
Zaskoczony nie byłem, bo 
raz tak robiła, ale teraz 

inaczej mi się zdało. Miała 
·ego ze dwie torbki i " 

do bramy idzie. Bez dziec-
· e Ty?!", zawołałem. Ale 

obejrzała. 

tego wszystkiego nie 11_1og­
eźć sobie miejsca i bez 
miałem przed oczami to, 

azłem za stodołą - mówi 
· Wytrzymałem do ponie- . 
· Z samego rana pojecha­
prokuratora. 

IEDY ZA STODOl.Ą W. POJA­

wiła się policja, Jan Naj­
da, ich sąsiad, pracował 

· Z daleka zauważył jakieś 
enie. 

- Też przyszedłem. Patrzę, a · 
tu zdjęcia robią i jakiś człowiek 
w białych rękawiczkach coś z 
~iemi powoli odgrzebuje - mó­
wi. - Wtedy od razu skojarzyłem 
sobie co i jak. A kiedy jeszcze 
wyjęli z ziemi łożysko i noży­
czki.„ 

Gdy Iwona się zaokrągliła, za­
żartował kiedyś: „Chyba będzie 
drugie, sąsiadko". Odpowiedziała 
tak samo, jak Janowi: guz, pro­
szki i takie są efekty. 

Czasem od Jana Najdy brała 
mleko dla Mateuszka. Ostatnio 
przyszła w środę, wieczorem. ' 

- Patrzę, że nagle jakaś zmie­
niona. Nie ma brzucha! - przy­
pomina. - A przecież nie słysza­
łem pogotowia ani żadnej biega­
niny, jak to jest, kiedy kobieta 
szykuje się do rozwiązania. I na­
głe pomyślałem ó najgorszym. 
Jednak nie chciałem w to uwie­
rzyć. No i masz! Nigdy bym się 
po niej tego nie spodziewał. Spla­
miła całą rodzinę. Swoją, Janka, 
a dzieciakowi do dziesiątego po-

. kolenia ludzie będą opowiadać, 
co zrobiła jego matka. Tak jest na 
wsi, choćbyś nie zawinił. 
· Marianna Komorowska, sołtys 
Jeziorka, nie chce niczego ko­
mentować. 

- Powiem tylko tyle: to było 
do tej dziewczyny niepodobne -
mówi krótko. 

Ludzie we wsi wolą rozma­
wiać anonimowo. Mówią, że Iwo­
na brała proszki, ale inne: żeby 

· nie oszaleć z rozpaczy. Nie chcia­
ła jej u siebie rodzona matka w 
Łomży, a u W. mieszkała z łaski. 
Miał z nią dziecko, ale nie spie­
szył się z żeniaczką. I ąn~ tu, ani 

tu. Wyganiał ją, to znów prosił, 
żeby wróciła. I tak się tułała. 

- Zmarnowali dziewczynę. 
To był dla niej ciężar nie 

do udźwignięcia - mó­
wi starsza kobieta. -
Łatwo sądzić innych. 

A ją trzeba leczyć, a 
nie karać. Zni-
szczyła drugie 

dziecko, żeby 

tak nie cier-
piało, jak 

ona. 
- Kobieta 

zawsze jest gorsza, 
choćby zrobiła .to samo, co męż­

czyzna. Płaci za wszystko. Za 
swoje zmarnowane życie, za złe 
dzieci, za męża, za cały świat -
mówi inna mieszkanka Jeziorka. 
- A jak wyklina się kobietę za 
nie chcianą ciążę? A skąd ta ciąża 
się bierze? Przecież nie z pogody! 
Gdzie wtedy jest mężczyzna? 
Niewinny?! Tylko Bóg zajrzy w 
duszę tej dziewczyny. Ja wierzę, 
że jest niewinna. 

- Dla mnie nie ma dwóch 
zdań: taka matka, to nie matka. 
Kotka nosi małe w zębach, a ona 
wyniosła swoje na rękach; na 
śmierć! Nie chciała chować, trze­
ba było w szpitalu zostawić, a nie 
zabijać! Nie ma dla niej uspra­
wiedliwienia - twierdzi pewien 
mężczyzna. - Ot, urządziła po­
grzeb za stodołą. 

I 
WONA I JAN POZNALI SIĘ NA ZA­

bawie trzy lata temu. On 
jest starszy od niej o dzie-

sięć lat. Ale to nie przeszkadzało 
uczuciu. Niestety, pojawiła się 

pewna komplikacja: Iwona była 
już mężatką, choć od męża ode­
szła. O ślubie nie mogło więc być 
mowy. Tak czy owak zamieszkali 
razem. Na świat przyszedł Mate­
usz. Doczekali się też rozwodu 
Iwony. Dostała go niedawno. 
Ślub zaplanowali na Boże Naro­
dzenie. Wesele miało być w no­
wym domu. 

Ale nic już nie będzie. 
- Przyszła na gotowe, to i nie 

umiała docenić - mówi niedo­
szła teściowa Iwony. - Łatwo 

przyszło, łatwo poszło. I tak nam 
odpłaciła. Spała do dziewiątej, a 
potem jeszcze kładła się w połu­

dnie. Po czystą koszulę, skarpety, 
albo na obiad syn przychodził do 
mnie. Nic jej się nie chciało robić, 
chociaż była sprytna. Ni~ rwała 

się ani do kuchni, ani do obrząd­

ku. Życzliwego słowa też się od 
niej nie doczekaliśmy. Ale myśla­
łam, że jak są razem, mają dziec­
ko, to jakoś się to wszystko wre­
szcie ułoży. Ona będzie gospody­
ni u siebie, ja u siebie, bo prze­
cież ten dom dla nich budowany. 
Robiła, co chciała. Ale bez prze­
rwy coś jej się nie podobało. Ona 
dziewczyna z miasta, ale wie­
działa, że idzie do chłopaka na 
wieś, że tu nie takie życie. No i 
jeszcze zaczęły się inne kompli­
kacje. 

Mateuszka urodziła w kolneń­
skim szpitalu. Nie wróciła z 
dzieckiem do Jana, lecz przenios­
ła się do babci. Pomieszkała u 
niej ze trzy tygodnie i naraz po­
niosło ją do Białegostoku, do do­
mu samotnej matki, prowadzone­
go przez siostry zakonne. Tutaj 
chciała Mateusza zostawić. 

- Jeździłem do niej z siostrą i 
błagaliśmy, żeby tego nie robiła, 
bo dziecko musi mieć matkę i oj­
ca - przypomina brat Iwony. -
Jakoś to do niej dotarło. Wzięła 
dziecko, ale nie pojechała do Jan­
ka, tylko zamieszkała u kogoś w 
Łomży. Mama ją z tego wyciąg­

nęła i w końcu wróciła do Jezior­
ka. No i zrobiła... Mogę powie­
dzieć krótko: ona dla nas już ob­
ca. 

Jan W. twierdzi, że nie zdążyli 
się poznać. Nigdy nie umiał prze­
widzieć jej reakcji; nigdy nie wia­
domo było, co myśli naprawdę. 
Więc nie zrozumie dlaczego 
ukryła ciążę nawet przed nim, 
dlaczego zabiła własne dziecko? 
Jak Jeziorko Jeziorkiem nigdy tu 
takiej śmierci nie było. 

Ale w tej tragedii Jan W. dopa­
truje się znaku Opatrzności. Ja­
kaś niewidzialna siła zaprowa­
dziła go w to miejsce za stodołą, 
żeby odkrył prawdę. Więc myśli 

sobie, że było mu widać pisane 
za żonę Iwony nie brać, nie wią­
zać się z nią przed Bogiem. 
Ostrzeżenie? 

W
IDZIAŁEM KIEDYŚ, 

---· jak topili szcze-
niaki i co wypra­

wiała wtedy suka. Rzucała się w 
wodę, skamlała, skowyczała ... 
Wyskakiwała na brzeg i wra­
cała ... Nigdy tego nie zapomnę -
mówi Jan W. 

- GABRIELĄ. SZCZĘSNA 

częła się jesień, a wraz z nią kłusowni­
ęgorzowe ożywienie. Jak co roku o tej 
Zllów w przestawath i tzw. płotach za­

sw0 ój żywot, zabijane prądem, nieo­
e_1 ości tych ryb. 

sieci znaleźli martwe węgorze, z powypalany­
mi dziurami. 
- Niestety, prąd w przestawach i ,.Płotach" za~ 
bija nie tylko ryby, które wpadną w te pułapki. 
Niejednokrotnie strażnicy znajdują w nich tak­
że martwe łabędzie, perkozy, a nawet bobry. 
W odległości około czterech metrów od zasa­
dzki rażone prądem są także inne ryby i stwo­
rzenia żyjące w wodzie. A przede wszystkim 
zagraża on ludziom i zwierzętom gospodar­
skim. Kable i druty, ciągnięte od słupów elek­
trycznych, przechodzą zwykle wzdłuż ~ę­
szczanych nad rzeką czy jeziorem ścieżek, a 
kłusowniczy proceder odbywa się z reguły w 
nocy. Trzeba więc nie mieć wyobraźni, by tak 
ryzykować cudzym życiem dla pieniędzy. 

Węgorz, to bardzo droga i wyjątkowo sma­
czna ryba. Kilogram żywego kosztuje około 
2·50 tysięcy starych złotych, wędzonego po­
nad 400 tysięcy. Ciężkie czasy sprzyjają więc 
kłusowniczym pomysłom. 

Pllwszechna metoda kłusowania na wę­
~ Łomżyńs~em stosowana jest przede 
d ~ na Jeziorze Rajgrodzkim i wpada­
~ ruego Ledze oraz na Jegrzni i Kanale 

5 m (gm. Rajgród). 

~a~ k~da kontr~la Wojewódzkiej Pań­
eire ·tr~y Rybackiej w Łomży ujawnia 
.
0 
~on~e .węgorzowe pułapki na prąd. 

m trazmcy natrafili na „płot" pod na­
Pod mostem w Rajgrodzie. Wewnątrz 

A niczego nieświadomy węgorz wciąż pły­
nie. Wiosną rozpoczyna się spływ na tarło, 
do Morza Sargassowego na zachodnim Atlan­
tyku. To ostatni etap wędrówki dla nowego 
życia: po spełnieniu godowego aktu, dorosłe 
węgorze prawdopodobnie giną. Tymczasem 
larwy powoli wracają w stronę wybrzeży Eu­
ropy, co zajmuje im około trzech lat. Na kon­
tynencie wpływają do rzek. A stąd już tylko 
krok do kłusowniczej sieci. (gab) 

Jesień 111art\Nego \Nęgorza 



spięcia 
Przed przybyciem prezy­

denta RP do Łomży Woje­
wódzki Szpital Zespolony 
otrzymał polecenie prze­
chowywania 5 litrów krwi 
o grupie identycznej z gru­
pą głowy państwa. Z pou­
fnych informacji wynika, 
że krew miała kolor czer­
wony. 

• 
Sklep „Odlot" w Łomży 

reklamuje się ulotką z tek­
stem: 

„Zamiast dać na tacę 
To puknij się w glacę 
Wydaj to na ciuchy 
I miej luźne ruchy" 
Na koniec zachęca 

wprost. „Walta całymy ku­
pamy'. W sumie kupa 
śmiechu. Z przewagą kupy. 

• 
Przy Pogotowiu Ratun-

kowym w Grajewie prakty­
cznie nie świeci się żadna 
lampa. Bo przyszli poła­
mańcy mają blisko do le­
karza? 

• 
Szyld na sklepie w Czy-

żewie: ,,Alkohol całodobo­
wo''. Szczęściarze z tych w 
Czyżewie: nie mają czasu 
na kaca. 

• 
Na trasie Białe Szczepa-

nowice - Boguty od roku 
szosę przecina półmetro­
wej szerokości pas bez as­
faltu po dawno zapomnia­
nych robotach. Drogowiec, 
to nie pies ogrodnika: sam 
zarobił, niech zarobi i me­
chanik, i lekarz, i grabarz. 

J an Jastrzębski ma 82 lata. 
Pisze dopiero od kilkuna­
stu. W młodości nawet nie 

próbował, bo nie umiał, twierdzi. 
Kiedy się nauczył i czy to w ogóle 
możliwe? Sam nie wie. Ot, Bóg dał 
mu jakieś zdolności do pióra i dzię­
ki wielkie, że jeszcze dał czas, żeby 
ten dar wykorzystać. 

Więc Jan Jastrzębski zapisywał 
jedną kartkę po drugiej. Wypełnia­
ły się nie tylko słowami i rymem, 
ale przede wszystkim prawdą. 

- Bez prawdy nie ma sensu pi­
sać - twierdzi. - Samemu źle taki 
wiersz się układa. A kto cię zna, za­
raz pozna, że to pisane ot, tak, a nie 
z serca. Za dużo przeżyłem, żebym 
miał oszukiwać swoje sumienie i 
ludzi. 

Dlatego pisze tak, jak czuje. 
Właściwie są to obrazy, a nie wier­
sze. A te obrazy, to przede wszy­
stkim piekło ostatniej wojny, i tak 
już zostało. Dla Jana Jastrzębskie­
go czas ma inny wymiar. „ Wciąż 
mi się wydaje, że ta wojna zdarzyła 
się wczoraj", mówi. 

B ył żołnierzem sławnego 
łomżyńskiego 33 Pułku 
Piechoty. Z tego okresu po­

zostały mu dwa zdjęcia w kolorze 
sepii: młody wojak w mundurze 
sierżanta. Obsługiwał cekaem; 
przypadła mu funkcja amunicyjne­
go. 

I zapalili Niemcy świat. „Słone­
czne były te wrześniowe dni 
A w oczach moich iskrzyły się łzy 
Smutek i gorycz me serce rwał 
Dopóki będę na swej ziemi stał." 

- Nie da się opisać, co to znaczy 
cofać się na ojczystej ziemi. A tu, 
gdzie nie spojrzysz, wszędzie 
ogień: pali się Łomża, pali się Za­
mbrów, Ostrołęka... - opowiada 
Jan Jastrzębski. - Na wojnę po­
szedłem jako rezerwista. Na Łomżę 
sypały się bomby jedna za drugą. 
Nasz kary ciągnął wózek z amuni­
cją. Byliśmy akurat w ogrodzie spa­
cerowym na ostrołęckiej szosie. I 
naraz huknęło! Koń pognał gdzieś 
w Polową. Niedaleko. Padł. Nigdy 
tego nie zapomnę ... To nie był taki 
sobie, zwyczajny koń. Czułem się 
tak, jakbym stracił przyjaciela. A 

potem przez tyle lat napatrzyłem 
się na ludzką śmierć. Na ten stos 
zabitych naszych żołnierzy pod Łę­
townicą ... Co roku jeździłem tam 
na uroczystości i na każdą mszę pi­
sałem wiersz pamięci tych bohater­
skich chłopców. A teraz coraz bar­
dziej uświadamiam sobie, że co ro­
ku nas mniej ... 

A potem pałała się polska krew 
w Katyniu. 
„O ty Katyńska Ziemio 
Dlaczegoś tu powstała 
Żeś krew niewinną 
Na siebie przyjmowała." 

Nareszcie mógł o tym napisać. Na­
reszcie może mówić o tym głośno. 
No i jeszcze o innych stalinowskich 
sprawkach, zgotowanych Polsce. 

- Miałem szczęście, że mnie so­
wieci nie wywieźli i uniknąłem ich 
męczarni, bo akurat Hitler w czter­
dziestym pierwszym zrobił Stalino­
wi niespodziankę. Za to w 1943 
aresztowali mnie Niemcy - wspo­
mina Jan Jastrzębski. - Przez ta­
kiego jednego, co to udawał, że się 
u nas ukrywa i szył ludziom buty z 
cielęcych skórek. Akurat ze­
braliśmy się w kilku. Rozmowa by­
ła wiadomo o czym. Ja zaśpiewa­
łem ,Jeszcze Polska nie zginęła". I 
ten niby szewc sypnął mnie Nie­
mcom. Taki Polak! Do Łomży za­
wieźli nas paru. W budynku dzi­

.siejszego banku na Dwornej trzy-
mali ze dwa dni. A potem odstawili 
nas na stację i załadowali do towa­
rowych wagonów. Było nas pięć­

dziesięciu dwóch. Pociąg miał je-

chać do Niemiec 
ty. Ale coś nam ~a 
z naszych mó\Vj . 
. t ł · ~ 1es ma o. Na co 
przydamy? Wia · 
obóz i śmierć 
uciec. Mnie ud~ 
okienkC! w wago~ 
przed Zyźniewe111. 
się udało. Ale . 
siekli z automatóll. 

.A ~ot.e1!1 polsl,a 
na1wazme1sza. 
„A my ochotnicYYI 
drogiej 
W ?aszej ukochanej 
WeJ 
Która nie uległa ci . 
wi 
Bo dobrze służyła 
wi. 
W sercach pozostali 
sane 
Bóg, Honor, Ojc 
mniane" 

Jan Jastrzębs~ 
„Sosna", znów d 
Opatrzności: nie 
sowieckie łapy za 
walkę. 

- Za to po woj ' 
ubowcy. Ale bylem 
chwytny gość. Tak · 
okolicy Jastrzębskij 
stu, a do tego eh 
nów! Mieli więc z 
gadkę! - wspomina. 
dali mi spokój z · 
się ciąganie z d · 
mnie kułaka i wrop 

Naruszczki i Sulki w pobliżu Miąstkowa leżą po przeciw­
nych stronach drogi nr 61 Warszawa - Suwałki. Na odcinku 
łomżyńskim, szczególnie od Łomży do Grajewa, trasa ta nale­
ży do najbardziej ruchliwych w województwie. 

Pojawiły się tu tablice z napisem „Wypadki" oraz z wize­
runkiem krowy. 

„A może ten znak jest bardzo 
bija? Zapłacimy", podsumowują · 

Do szkoły w Naruszczkach 
jen i Leopoldowa. Te mają drog~ 

~ to od kilku lat dyrektorka Szkoły Podstawowej w Naru­
szczkach, do której m.in. uczęszczają dzieci z Sulek, bezsku­
tecznie walczy o ustawienie znaku „Uwaga! Dzieci". 

- Jestem bezradna - mówi Barbara Lencka. 
Nie pomogła też interwencja Mieczysława Karwowskigo, 

sulkowskiego radnego. 
Ostatnie urzędowe pismo w tej sprawie, podpisane przez 

Henryka Wróblewskiego, zastępcę dyrektora Wydziału Poli­
tyki Gospodarczej i Przekształceń Własnościowych Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży, nadeszło w lutym 1995 roku: "nie 
zachodzi konieczność umieszczenia tego znaku". Tak ustaliła 
specjalna komisja. 

- Jeżeli tędy idziesz albo jedziesz rowerem, to pewne, że 
czapki na głowie nie utrzymasz - mówi z własnego doświad­
czenia Ryszard Chojnowski z Chojen Młodych. - Tir za tirem 
leci: tylko świst. Sto czterdzieści na godzinę, a może i więcej. 
Skończyły się na naszej drodze czasy konia i furmanki. 

- Ze cztery lata temu, w Zaduszki, było koło nas z pięł­
dziesiąt kolizji - przypomina Mieczysław Karwowski. 

Janina Sulkowska z Sulek ma pierwszaka. 
- Nie potrafię powiedzieć jak się denerwuję, zanim wróci 

ze szkoły. Kiedy wychodzi zawsze przypominam, żeby uwa­
żać na drodze. Ale dzieciak jak to dzieciak. A nie sposób co­
dziennie odprowadzać - mówi. 

- Sulkowskich dzieci nie zo 
nie się do walki o znak także 
cząca Komitetu Rodzicielskiego. 
wiadomo: co papier, to papier. . 

- Dosyć już nasłuchaliśmy 
kach na temat bezpiecznego po. 
wi Barbara Lencka. ,;..... To oc 
wychowawcy rozmawiają ~ trin. 
cjach codziennie przypomma.ią. 
dy. Staramy się też, aby młod~ 
ze starszymi. Ale nie zawsze Jest 
klasy kończą zajęcia o różneJ 
cją drogową, egzamin na karit 
Czy na tym ma się kończyć pro 
ci odpowiedzialna. A mój ca~ 
końcu nie wiem, kto jest wł h ~ 
Wiem za to na pewno, że ruc 
Dojeżdżam do pracy. Cze~m ~ 
co tu się dzieje. Byłam świadki 
biały dzień. 

Czekanie 
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. d nie zapisałem się do 
~of to wszystko, dzięki 
J trzymałem. . 
e . stać się stało: świat o się ' 
. ża _ Polaka. 

P~~łeś imię polskości 
bd~rzył szczęściem rado-

soga pokój dla ludzi . " 
erca anioł rozbudzi. sze s . 
Czynała się dla Polski 

kZa bki ówi Jan Jastrzę s . -
-m · d d . był jeszcze Je en cu , 
e ł 1 n nad Wis ą. 
ieża wysłał wiele swoich 
~ każdym razem z Wa~y­
chodziła koperta ze ś~ę­
kiem i autografem OJca 
owa wiersze Jana Ja­

~o znajd~ją się w .!<5iążce 
apieża światu dała . 

dy nie sądziłem, ż~ docze­
pięknego czasu; z~ znów 
ię żołnierz~m AK; ze ~łoś-

· e się mówił o Katymu, o 
eh na męczarnię i zagła­
areszcie w szkołach za­
nauka prawdziwej histo­

to nie wielkie szczęście? 
nie to, choć tyle życia 
sobą ... - mówi Jan Ja-

i lubi spotykać się z mło­
ewnie, że to dla tego poko­
dne do zrozumienia i nie 

agać od młodych, żeby 
patrzyli na przeszłość jak 
la tego trzeba umieć z 

· rozmawiać. Oni wcale nie 
tni, jak wielu starszych są-

dzi! Jan Jastrzębski miał tego li­
czne dowody. Kiedy opowiadał o 
tragedii września, o Raginisie, któ­
rego znał osobiście, kiedy stawał 
przed mapą i pokazywał polskie 
życiowe drogi i dróżki zapadała ci­
sza. A potem sypały się mądre pyta­
nia. 

- Każdy czas ma swoje prawa -
twierdzi Jan Jastrzębski. - Ale chy­
ba jedno się nie zmienia: Polak za­
wsze ma w sercu poczucie miejsca 
swojego urodzenia. 

Ten, kto przeżył tyle, co żołnie­
rze tamtego września, zawsze też 
powie: twoją ojczyzną jest ziemia 
piękna i warta miłości. Ale życie 
pokazuje również, że najbardziej 
cenne wydaje się to, co utracimy. 

Jan Jastrzębski nie lubi wspo­
mnień. Są zbyt bolesne. Nie ukry­
wa, że i płakał przy tym nie raz. 
Więc może dlatego wolał swoje 
przeżycia wyrazić w wierszach? 

Ile ich napisał, sam nie wie. Nie 
liczył. Tworzył, bo odczuwał taką 
potrzebę. Czytał swoje wiersze w 
czasie spotkań z młodymi i starszy­
mi; w szkole, w kościele. Każde 
miejsce jest dobre, kiedy człowiek 
ma coś do powiedzenia. 

Dzisiaj pisze mniej. Stał się chy­
ba bardziej skryty i zamknięty w 
sobie. Nie bez powodu: niebawem 
minie druga rocznica śmierci żony. 
Szanowali się i rozumieli. 

- Wiersze pisać, to trzeba mieć 
spokojną głowę - mówi Jan Ja­
strzębski. - A mnie jakoś trudno 
świat poukładać ... 

Więc napisał też o sobie. 
„Gdy wspomnę swą młodość 
Ze wzruszenia toczą się łzy, 
Jak tańczyłem to tango 
Dzisiaj są to tylko sny." 

K
iedy czasem podsumowuje 
swoje życie, nie żałuje ni­
czego. Poza jednym: był 

zdolny, ale nie mógł dalej się 
uczyć; musiał pozostać na roli. Zie­
mię kochał zawsze. To też ludzkie 
powołanie. 

Tak, jak do pisania wierszy. 
Więc być może i dzisiaj znów usią­
dzie przy stole, obok którego swoi­
stą wartę pełni wojskowa polska 
skrzynka na wrześniowe pociski. 

HANNA NOWAK 

Rodzice sulkowskich dzieci są przekonani: znak się poja­
wi, gdy któreś już nigdy nie wróci ze szkoły. 

Nadkomisarz Zdzisław Piotrowski z Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy Wojewódzkiej w Łomży był członkiem 
komisji, na której wnioski powołał się dyrektor Wróblewski. 

- Podtrzymuję to, pod czym się podpisałem: na tym 
skrzyżowaniu nie ma potrzeby ustawienia znaku „Uwaga! 
Dzieci". Dobra widoczność, prosty odcinek drogi, żadnych 
zabudowań, a przede wszystkim daleko do szkoły - mówi. -
Pamiętam, że obserwowaliśmy to skrzyżowanie przez dwie 
godziny w czasie kończenia się lekcji. I co? Na przystanek 
przyszło dwoje dzieci. Nawet nie musiały przechodzić przez 
Jezdnię. Owszem, były na tej drodze potrącenia pieszych i 
~erzenia pojazdów. Dlatego też ustawiono tablice „ Wypad­
ki · I to wystarczy. Znak "Uwaga! Dzieci" nie ma tu żadnego 
uzasadnienia. Będzie wprowadzał kierowców w błąd, a po 
pewnym czasie, jak pokazuje życie, przestanę zwracać uwa­
gę. 

W 1994 roku na odcinku Rydzewo - Łomża zdarzyło się 
16 wypadków; większość na trasie Rydzewo - Miastkowo i w 
pobhzu Janowa. W ciągu ośmiu miesięcy 1995 roku było tu 8 
wypadków, w tym 4 na odcinku Rydzewo - Miastkowo. 

- Znak „Uwaga! Dzieci" nie ustrzeże dziecka przed nie­
szczęściem, jeżeli nie będzie znało zasad bezpiecznego ko­
rzystania z dróg - mówi nadkomisarz Piotrowski. - I to jest 
Prob~em._ Spotykamy się z nim nagminnie w rozmowach z 
uczmam1. Najważniejsza rola przypada tu rodzicom. A jak 
\Vygląda ta edukacja widzimy niejednokrotnie na ulicy, gdy 
~.Przykład matka ciągnie za sobą dziecko, przebiegając jez-
naę Przy czerwonym świetle. (gab) 
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Prezydent o ... 
swoim kandydowaniu 

To konieczność. Inni mają wybór, ja nie mam wyboru. Gdybym nie 
kandydował teraz i gdyby było coś niedobrego w Polsce, to przyjdziecie 
do mnie i powiecie: „Cwaniaczku, dobrze urządziłeś rodzinę i zostawi­
łeś Polskę, bo nie chciało ci się pracować jeszcze pięć lat" . Żebyście te­
go nie powiedzieli, ja nie mogę zdezerterować. 

swoim wizerunku w mediach 
Aż 99 proc. wszystkich obelg jest fałszywych i kłamliwych, których 

nie dementowałem. Teraz zamierzam pokazać, jak wiele zrobiłem dla 
Polski. Nie ma człowieka w tej prezydenturze, który by się zmierzył ze 
mną w osiągnięciach dla kraju. Jeśli naród to zrozumie, to jego zapłata 
wystarczy mi na znokautowanie każdego przeciwnika. 

parlamencie 
Nie wszystkie grupy mają swoich reprezentantów w parlamencie. 

Jest to niebezpieczne, bo w takiej sytuacji spraw nie załatwia się w par­
lamencie, tylko na ulicy. Nie chciałbym go rozwiązywać tylko dla roz­
wiązywania. Na pewno nie złamię prawa. 

zagrożeniach 
Są zewnętrzne i wewnętrzne. Zewnętrzne wynikają z wejścia Polski 

do NATO i Unii Europejskiej. Musimy to zrobić, ale trzeba rozważyć 
kiedy. Wewnętrzne związane są z niepokojami wynikającymi z proce­
sów normalizacji. Rodzące się niezadowolenie będzie trzeba szybko i 
sprawnie rozładować. 

swoich decyzjach 
Będę zarozumialcem, ale żadnej z ważnych decyzji nie podjąłbym 

inaczej. Włożyłem w nie wszystkie siły, środki i mądrość. Żadnej nie 
podjąłem źle dzięki Królowej Polski. Wszystkie są dobre, tylko nie za­
wsze zrozumiane, bo nie podaję argumentów, którymi się kierowałem. 

swojej nieskuteczności 
Nieskuteczność prezydenta wzięła się z błędu popełnionego w kam­

panii wyborczej. Myślałem, że taki kozak, jak Wałęsa, który poprze­
wracał całą Europę, poradzi sobie. Przyrzekałem, że będę s~:anował 
prawa, a potem otworzyłem konstytucję . To nie było nic dla pr.~zyden­

ta. Nie mogłem nawet rozliczyć „skarpetek". Ja nie jestem król~m, ani 
carem. Ja mam prawo takie, jakie mi dacie. Moja nieskuteczność jest 
waszą nieskutecznością. 

bezrobotnych 
W kraju jest bardzo dużo roboty. Nawet przez dwadzieścia lat nie 

dogonimy Francuzów i innych. Ale nie możemy znaleźć mechanizmu, 
który uruchamia następny mechanizm. T<;> nawet nie problem w pienią­
di.ach, bo w banku są dolary, których nie potrafimy wykorzystać. Pie­
niądze mogę jeszcze dla Polski i Łomży ściągnąć, tylko wymyślmy jak 
uruchomić bezrobotnych. 

prezentach 
Prezydent nie jest prywatną osobą. Czasami robię prywatne prezen­

ty, ale bardzo rzadko. Jako głowa państwa jestem goszczony w różnych 
miejscach i tam jako prezydent zostawiam ślad. Na razie to wygląda, że 
prezydent rozdaje publiczne złotówki. Ale tak nie jest. Te ślady jeszcze 
będą jak nas nie będzie. Patrzmy na nie z innej perspektywy. (Prezy­
dent Lech Wałęsa podarował łomżyńskiej Katedrze kielich mszalny). 

kandydatach 
Zgłaszają absurdalne, księżycowe programy. Nie widzą żadnych za­

grożeń dla kraju, nie zauważają różnych procesów. Nie wiedzą nawet 
na jakim świecie żyją. Jeżeli ja powiem o zagrożeniach, które znam, 
oni natychmiast je pochwycą i umieszczą w swoich programach. 

przyszłości 
W Polsce już gorzej nie będzie. Najgorsze mamy za sobą. Może być 

tylko lepiej. Wszystko zależy od nas. Oby tylko nam się chciało więcej 
chcieć. 

Pan Bóg daje nam krzyż na miarę wielkości. Pan Bóg uznał, że pol­
ski naród jest bardzo silny i dał nam krzyż europejski, krzyż wschodni. 
Jestem prze~on~ny, ~e go udtwignie!11Y· Po naukach komunizmu i po 
dobrach kap1tal1zm~ Jesteśmy w stame dokonać wielkich przeobrażeń, 
kształtować Polskę i Europę. Dlatego proszę Was jeszcze o trochę wy­
siłku. Polska będzie już niedługo piękna i ładna. 

M.T. 
(Wypowiedzi Lecha Wałęsy z konferencji prasowej oraz spotkania z 

mieszkańcami podczas wizyty w ł..omży) 

____ ---------.~ ___ . KOJll'~ 



Na skrzyżowaniu dróg we wsi 
Moczydły Jakubowięta (gmina 
Szepiętowo) od trzynastu lat stoi 
kapliczka. Za ogrodzeniem 
kwiaty, wysoki postument na 
którym stoi figurka Matki Bos­
kiej. 

Na cokole słowa: 

„M_ario ufam Tobie. 

Mario, broń rodziców przed 
utratą własnego dziecka. 

W tym miejscu 17.09.1982 r. 
zginął tragicznie w wieku 14 lat 
Andrzej Wróblewski". 

Trzynaście lat temu Andrzej 
z bocznej szosy wyjechał rowe­
rem na główną. Wjechał prosto 
pod samochód. Śmierć przyszła 
natychmiast. 

- W miejscu tego tragicznego 
wypadku, ku pamięci i przestro­
dze, zrozpaczeni rodzice Zofia i 
Antoni Wróblewscy, postawili 
kapliczkę. Andrzej był najmłod­
szym z czworga dzieci, jedynym . 
synem. 

BIBLIJNYM SZLAKIEM 
..A wtedy Pan Bóg spuścił na Sodomę 
i Gomorę deszcz siarki i ognia z nieba. 
żona Lota, która szła za nim, obejrzała się 
i stała się słupem soli" 

„. 

(Księga Rodzaju 19, 24) 

Biblijne opowiadanie o karze boskiej za 
zatwardziałość w grzechach przez wszystkie cza-
sy wywierała głęboki wpływ na umysły lu- 4 
dzkie. Sodoma i Gomora stały się sym- ~·v 
holem występku i bezbożnictwa, sy- ~O . . no-
nirnern. całkowitej zagłady. Fan- tazJa lu-
dzka pobudza się ciągle tym ao niewytłu-
maczalnym i pełnym gro- zy . ~darze-
niem. Dziwne i ·~ Wprost rnewiarygo-
dne rzeczy musia- 4. „ ły się dziać nad Mo-
rzem Mar- ~V twym, gdzie według Biblii 
miała się o~ „ - wydarzyć katastrofa. . 

~4 Dziś możemy z całą pewnością 
po- ~ wiedzieć, że zagadkę, jaką stanowi za-111!!...0 głada obu tych miast, zdołano już rozwią-

7 zać. . 
W sposób niewidoczny dla oka dno Morza Mar-

twego tworzy potężny pr?g, który jak gdyby d~eli !e 
na dwie części. Po prawej strom~ półwyspu dno ·o?rnza s~ę 
gwałtownie do głębokości prawie 40~ m. Po leweJ strome 
woda jest płytka do 15-20 m głębok?ści . . . . 

Gdy płynie się łodzią ku połudn~ow~mu cyplowi n~ekiedy 
można zaobserwować niezwykłe z1awisko. W pewneJ odleg­
łości od brzegu, pod zwierciadłem wody, zarysowują się wy­
raźne kontury lasów, które zakonserwowała słona. woda Mo: 
rza Martwego. Pnie i resztki drzew, le~ce w zielonka~eJ 
głębi, muszą być bardzo stare. Gdy .ongiś rosły, g~y. zdoblła 
je zieleń gałęzi i konarów, mogły się paść pod mmi trzody 
Lota. 

Dolina Jordanu jest częścią potężn~j szczeli~Y. na nas.zej 
skorupie ziemskiej. Razem z dnem.te} olbrzyffileJ szczelm~ 
ziemskiej, zapadła się pewnego dm.a w prz~paść So~om~ i 
Gomora. Datę tego wydarzenia da się okreśhć geologiczme: 
1900 lat przed Chrystusem. . 

"Był prawdopodobnie 1900_ rok pr~ed Chrystu.sem, kie~y 
dokonało się katastrofalne zrus~czeme Sodom~ i Gomory , 
pisze w roku 1951 amerykański uczony Jack ~megan. I do­
daje: "zniszczenie Sodomy i Gomory nastąpiło na_ skutek 
wielkiego trzęsienia ziemi, któremu prawdopodo?me towa: 
rzyszyły eksplozje, błyskawice, wybuch gazów ziemnych i 
ogólny pożar". . . 

Potwierdzenie wyjaśnień geol~gi~n}'.'ch na temat ~m­
szczenia Sodomy i Gomory odna1d_u1e się w tym, c~ pisze 
kapłan fenicki Sanchuniaton w med.awno odnalez10nyc~ 
„Dziejach pierwotnych": "Dolina Siddmu .wraz_ z Sod~mą i 
Gomorą zapadła się i stała się jeziorem, wieczme dymiącym 
i bezrybnym, obrazem zemsty i śmierci dla prze~tępcy". 

JANZELAZNY 

~ · KONTAIO'Y 

• „MASKA" - komedia, prod. USA. Reż. Charles Russell. Wysię. 
pują: Jim Carrey i Peter Green. 

Stanley Ipkiss jest nieśmiałym, spokojnym urzędnikiem. Prowadij 
bezbarwne życie. Jego przypadkowe znalezisko, starożytna maskd, 
przynosi niesłychane zmiany. Stanleyowi zmienia się charakter. Zna](o. 
mite efekty specjalne, dużo gagów, to atuty tej propozycji. 

• „SEKRETARKA" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Andrew lane. 
Występują: Mel Harris i Barry Bostwick. 

Ellen Foster, sekretarka w dużej firmie, przeżywa depresyjne nastro. 
je. Jej bliski przyjaciel popełnił samobójstwo. Dziewczyna poznaje Teda 
Niewinna z początku znajomość przeradza się w gorące uczucie. Jednak 
po nocy spędzonej z Tedem dziewczyna dowiaduje się, że popełni! 

00 samobójstwo. Zaczyna podejrzewać, że ktoś ją prześladuje. 
• „ W SIECI" - dramat obyczajowy, prod. USA. Reż. Barry Levin. 

son. występują: Michael Douglas i Demi Moore. . 
Pierwszy film o modnym w Stanach problemie: molestowaniu sek. 

sualnym w pracy. Tym razem role się zmieniły: to szefowa dużej kompa. 
nii uwodzi swojego podwładnego, osacza go, szantażuje. Film oparcy 
jest na powieści Michaela Crichtona, jednego z najbard,ziej wziętych sce­
narzystów Hollywoodu. Atrakcją jest także gra aktorska Demi Moore i 
Michaela Douglasa. 

• „GUJO" - · thriller, prod. USA. Reż. Lewis Teague. Występuj~ 
Dee Wallace i Danny Pintauro. · 

: W pobliżu małego cichego miasteczka w stanie Maine czai się po. 
twór. Gujo, potężny bernardyn, jest najlepszym przyjacielem swojego 
właściciela. Jednak, kiedy pies wpada do króliczej jamy w pogoni L1 
zwierzakiem, zaraź.a się wścieklizną. Wkrótce staje się postrachem oko. 
licy. Film oparty jest na podstawie książki Stephana Kinga, co gwarantu. 
je minuty grozy i strachu. 

• „STAR TREK - POKOLENIA" - science-fiction, prod. USA. Ret 
David Carson. Występują: Patrick Stewart i ·Brent Spiner. 

Krążownik gwiezdny Enterprise wyrusza w rejs. Tym razem załoga 
inusi stawić czoła szaleńcowi, który zamierza unicestwić Wszechświat. 

Wszystkie filmy poleca sieć wypożyculni video „DEDA": tomi.a, Al. Le~o­
nów 7, ul. Broniewskiego 14, ul. Ks. Janusu; NOWOGRÓD, ul. 550-lecia l i STl 
WISKI, kawiarnia „Dońs". 

„Mówić w gwarze" 
Profesor Henryka Sędziak od kilku­

nastu lat bada gwarę łomżyńską. 
Wspólnie z Łomżyńskim Towarzy­
stwem Naukowym im. Wagów każde­
go roku organizuje obozy gwaroznaw­
cze i sesje naukowe, w których ucze­
stnicz.ą najwybitniejsi polscy języko­
znawcy. 

Niedawno ŁTN im. Wagów wydało 
pracę prof. Henryki Sędziak "Struktura 
semantyczna i składniowa czasowni­
ków z komponentem »mówić«". 

Autorka poddała wszechstronnej 
analizie naukowej (opis semantyki i 
skłądni) czasowniki z komponentem 
"mówić", które występują w gwarze 
łomżyńskiej. W pracy wykorzystała 
teksty gwarowe, nagrane w 98 miejsco­
wościach dwudziestu trzech gmin. W 
zebranych tekstach wystąpiło 1717 
zdań tworzonych przez czasowniki 
mówienia i tylko 628 zdań konstytuo­
wanych przez czasowniki z kompo­
nentem "mówić". 

Z niezwykle bogatego materiału 
gwarowego autorka wybrała 27 czaso­
wników podstawowych i 52 pochodne. 
Jej analizy mają charakter porównaw­
czy. Autorka wskazuje na podobień­
stwa i różnice znaczeniowe oraz skła­
dniowe wybranych czasowników w 
gwarze łomżyńskiej i współczesnym 
języku polskim. Dla przykładu: czaso­
wnik "targować" w gwarze łomżyń­
skiej nazywa dawny zwyczaj związany 
z zabieraniem panny młodej do domu 
pana młodego. Czasownik ~żegnać" 
znaczy "błogosławić". 

Praca prof. Henryki Sędziak, udoku­
mentowana licznymi przykładami, 
wzbogacona tabelami, jest bardzo 
przejrz.ysta. Każdy rozdział kończy się 
podsumowaniem analizy. Z pewnością 
badania prof. H. Sędziak zainteresują 
językoznawców, tudzież polonistów. 
Omawiana praca znajduje się już na 
półkach Wojewódzkiej Biblioteki Pub­
licznej w Łomży. 

Henryka Sędziak: STRUKTURA 
SEMANTYCZNA I SKŁADNIOWA 
CZASOWNIKÓW ,,MÓWIĆ", Łomżyń­
skie Towarzystwo Naukowe im. Wa­
gów, Dom Wydawniczy i Handlowy 
„Elipsa~, Warszawa 1995. 

Winna Poświętna (gm. Ciechano­
wiec J ma pewne tajemnicze miejsce. 
Tuż przy drodze do parafialnego cmen­
tar:za, na skraju lasu znajduje się stary 
grób. Na piaskowej płycie-po polsku wy­
ryty jest napis, którego w eałości nieste­
ty, nie daje się odczytać. Między innymi 
głosi: "Sam dla mnie grobowiec pozos!ał 
Grób ś.p. Wiktora Wojciechowicu Zył 
Lat 58 zszedł z tego świata w Roku 1819 
Maja 18 Dnia Staraniem y kosztem i.a· 
łosnego Brata Rodzonego Podporuczni· 
ka Wojsk Rosji Zwłoki po Nabożeństwie 
żałobnem w Kościele Winy odprawio-

leśny grób 
nem pogrzebione tu spoczywają O na· 
bożne westchnienie za Duszę Prosi". 

Kim był Wiktor Wojciechowicz? Dla· 
czego pochowany został poza cmenta· 
rzem? Kim był zrozpaczony brat? Ale to 
nie jedyna tajemnica tego miejsca. Lu· 
dzie z Winnej odpowiadają: "Wszystko 
łączy się z samą płytą". 

Nagrobna płyta, jak się okazuje, ~ie­
steiy, nie raz wędrowała po chłopski~ 
gospodarstwach; blisko i nieco dalej. 
Przeznaczana była na różne cele, 
między innymi usiłowano Wykorzystać 
ją jako ... schodek. Ale zawsze wracała na 
swoje miejsce! Kto ją wywiózł nocą, .no­
cą przywoził z powrotem. Ze strachu i ~e 
wstydu przed ludźmi. I tak było z .kaz· 
dym: płyta ukradziona w domu i nie ~a 

· życia! Nieraz coś stuka, szczęka. Lu~e 
do dzisiaj opowiadają, co przydarzyło si~ 
pewnemu gospodarzowi z pobliskiej wsi, 
kiedy też po płytę wyciągnął rękę. Ze 
strachu chciał się jej jak najszybciej po­
zbyć i porzucił płytę w lesie. Niestetr• 
dalej w domu gospodarza działy się „dzi· 
wne rzeczy". Musiał umieścić płytę na 
jej właściwym miejscu. I natychmiast~· 
panował spokój. A wydarzyło się to me 
tak całkiem dawno ... Ale od tamtej pory 
nikt już nie próbował z tajemniczą mocą 
się mierzyć. 

Dzisiaj na grobie Wiktora Wojci~ch; 
wicza stoi sędziwy drewniany krzyż z . · 
gurką Ukrzyżowanego, a na płycie Ie~ 
sztuczne kwiaty. W Zaduszki płoną ~~­
cze. Tym wciąż pełnym tajemnicy !1"e1· 
scem opiekują się uczniowie z W1nDY· 
(gab) 
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Od pewnego czasu moje sto­
sunki są bardzo bolesne. Przewi­
dując ból, staram si~ ich _unikać, a 
to z kolei wywołuJe meporozu­
roienia z mężem. Chciałabym do­
wiedzieć się, co może być przy­
czyną tego przykrego pieczenia w 
cl.atiie stosunku i zaraz potem. 

I jeszcze jedno pytanie, mniej 
osobiste. Czy prawdą jest, że ko­
biety identycznie reagują na filmy 
pornograficzne, czy w czasie ich 
oglądania dużego podniecenia do­
znają tylko mężczyźpi? 

· Agata 

Przyczyn bolesnych stosun.ków 
jest sporo. Choć autorka listu nie 
pisze o żadnych innych dolegli-. 
wQ.ściach, ból może być objawem 
choroby. Najczęstszą przyczyną 

bolesnych stosunków jest zapale­
nie pochwy i sromu. Choroby tej 
można przez dłuższy czas nie za­
uważyć. Wykluczyć jej obecność 
może lekarz. Leczenie polega na 
stosowaniu środków odkażają­

cych i antybiotyków. Inną przy­
czyną może być zbyt mała ilość 
wydzieliny z dróg rodnych, która 
nie zmniejsza tarcia w czasie ru­
chów członka. Dolegliwość tę 
można usunąć przez wprowadze­
nie dłuższej wstępnej gry miłos­
nej. Może należy trochę urozmai- . 
cić pieszczoty, by doprowadzić do 
silniejszego podniecenia. Jeśli to 
nie pomoże, można zastosować 
środki poślizgowe, obojętne kre­
my, maści, żele. 

Jeśli chodzi o reakcje kobiet i 
mężczyzn na filmy pornografi­
czne, to seksuolodzy twierdzą, że 
nie różnią się one bardzo od sie­
bie. Kobiety identycznie się pod­
niecają i szokują je tak samo nie­
które sceny. Zdolność masturba­
cyjna .kobiet podczas oglądania fil­
mów jest tylko o dwa procent niż­
sza od męskiej. W czasie badań 
Prlgnienie natychmiastowego za-­
spokojenia zaobserwowano u 38 
Proc. mężczyzn i 36 proc. kobiet. 
Różnice dotyczą reakcji na sceny 
szczególnie brutalnych gwałtów. 
Um· ęzczyzn wywołują one na-
~Ychmiastową reakcję. podniecają 
1 usposabiają agresywni,e. Kobiety 
~ś· są poruszane, raczej unikają 
akich scen. Jednak w ankietach 

Wiele kobiet przyznaje się, iż w 
rzeczywistości chciałoby mieć w 

· seksie trochę przemocy i gwałtu. 

&LEKARZ DOMOWY 

Od kilku lat leczę się na nad­
ciśnienie. Biorę przepisane 
przez lekarza leki, a w razie po­
gorszenia samopoczucia łykam 
nitroglicerynę. Mam jednak pe­
wien problem. Koleżanka powie­
dział mi, że biorąc doraźnie 
nitroglicerynę powinnam poły­
kać także polopirynę. Chciała­
bym się dowiedzieć, czy mam 
się zastosować do tej rady? 

Czesława 

Lekarz prowadzący chorego na 
nadciśnienie ma wiele leków do 
wyboru. Decyduje się na konkret­
ny specyfik, biorąc pod uwagę za­
awansowanie choroby, jej powik­
łania, choroby towarzyszące, takie 
jak zaburzenia rytmu serca. Je­
dnym z częściej stosowanych le­
ków jest nitrogliceryna (NTG). 

Jest to szybko działające lekar­
stwo z grupy t. zw. nitratów, któ­
rych zadaniem jest rozszerzenie 
naczyń tętniczych, zwłaszcza 
wieńcowych, doprowadzających 
krew do mięśnia sercowego. NTG 
stosuje się czasem w połączeniu z 
preparatem o przedłużonym od­
działywaniu. Najszybszy efekt 
osiąga się umieszczając tabletkę 
pod językiem. Istnieją też nitraty 
w postaci środków wziewnych i 
plastrów naskórnych. Z tego typu 
preparatów korzysta się w przy­
padku wystąpienia objawów zao­
strzenia się choroby wieńcowej, a 
więc objawów niedotlenienia 
mięśnia sercowego. NTG przy­
jmuje się doraźnie także zapobie­
gawczo: przed planowanym wy­
siłkiem czy przewidywanym stre­
sem. 

I: POD PARAGRAFEM I 
Moja córka zaraz po szkole 

zatrudniła się w prywatnym za­
kładzie krawieckim. Niestety, od 
początku właściciel traktuje pra­
cownice jakby były niewiele 
warte. Mimo przepracowanego 
roku córka nadal nie ma podpi­
sanej umowy o pracę. Jedynie co 
miesiąc otrzymuje świadectwo 
pracy za poprzedni przepraco­
wany okres i umowę na następ­
ne 30 dni. Obawiam się, że pe­
wnego dnia właściciel po prostu 
nie przedłuży umowy i córka 

POKOCHAJ 

Pokochaj mnie za darmo 
Za zwykłe sl'Owo, dotyk dłoni 
Może i za to gdy jest ci ciężko 
Odpędzam smutek z twych 

skroni 
Czy t~ taktrudno nosić dwa 

serca 
· Dwa smutki, płoche nadzieje 

Pokochaj mnie jak potrafisz 
Pro.stym słowem, pragnie­

niem 

ROZKOt YSZ MNIE 

Rozkołysz mnie proszę raz je-
szcze 

Pod samo sklepienie nieba 
Ja chcę się znowu narodzić w 
twych dłoniach 
By nie znać bólu istnienia 

Nim się staniemy obojętni, 
obcy 

zostanie na lodzie, bez okresu 
wypowiedzenia, bez świadczeń 
socjalnych. Czy szef prywatnego 
zakładu ma prawo w ten sposób 
postępować z pracownikami? 
Córka obawia się o pracę i boi 
się głośno spytać. 

Irena 
Pracodawca ma swobodę w za­

kresie zawierania umowy, jeżeli 
zgadza się na to również praco­
wnik. Od ich wspólnej zgody zale­
ży zawarcie umowy o pracę i wy­
bór okresu jej trwania. Właściciel 

Tak dalecy dla siebie 
Pośród szarego, zwykłego tłu­

mu 
Rozkołysz mnie proszę, ja 

więcej nie chcę 
Janusz Kulesza 

Zambrów 

OFERTY 
Jestem zadbaną, szczupłą i 

atrakcyjną brunetką o piwnych 
oczach 42/164/56. Mam średnie 
wykształcenie, finansową nieza­
leżność oraz własne „M". Kocham 
życie, lubię żyć. Brak mi tylko te­
go jedynego mężczyzny, na które­
go wciąż czekam. Jeżeli jesteś w 
wieku 40- 50 lat, kulturalny, be:? 
zobowiązań i .poważnie myślący o 
przyszłości, odezwij się, być mo­
że czekam własnie na Ciebie. 

• 

Barbara P. 
18-404 Łomża 
skr. poczt. 65 

Jestem od 3 lat w separacji. 
Mieszkam samodzielnie na stan­
cji, mam dobrą pracę. Nie piję, nie 
palę. Dzieci pełnoletnie, usamo­
dzielnione. Poszukuję Pani w po­
dobnej sytuacji (z mieszkaniem), 
która by· chciała resztę życia zwią­
uć ze mną. Będę oddany duszą i 

. . . . . 

Od kilku lat chorym po przeby­
tym zawale podaje si_ę także leJ? 
zmniejszające krzepliwość krwi. 
Mogą je również otrzymywać . za­
grożeni chorobą wieńcową. Wiele 
z tych leków, to pochodne kw~su 
salicylowego, na przykład aspiry­
na. Ten związek chemiczny zapo­
biega zlepianiu się cz~rw~nych 
krwinek, a więc tworzemu się za­
krzepów. Aspiryna, zażywana ~ą­
cznie z nitrogliceryną, współdzia­
ła w leczeniu upośledzenia prze­
pływu krwi przez naczynia wieó­
cowe. Jednak tylko lekarz prowa­
dzący może zalecić łączne stoso­
wanie jakichkolwiek leków! 

Aspiryna ma wiele działań 
ubocznych. Nie mogą jej przy­
jmować pacjenci uczuleni na 
kwas salicylowy oraz ci, którzy 
mają skłonność do krwotoków z 
powodu obniżonej krzepliwości 
krwi, a także osoby dotknięte cho­
robą wrzodową. 

Żaden jednak lek nie jest skute­
czny, jeśli nie połączy się go z 
właściwą dietą niskotłuszczową i 
zażywaniem ruchu. 

prywatnej firmy może więc zawie­
rać umowy jedynie na miesiąc. 

Jest to dla niego bardzo wygodne, 
bo w każdej chwili może zrezyg­
nować z pracownika nie martwiąc 
się o koszty odpraw czy odszko­
dowań. Jednak jest to sytuacja 
niekorzystna dla pracowników, 
którzy nie czują się pewnie w pra­
cy. 

Pracodawca Pani córki jest bar­
dzo skrupulatny we wręczaniu 

świadectw pracy, za każdy mie­
siąc. Jeśli nie dopełniłby tego obo­
wiązku, można byłoby przyjąć, że 
doszło do zawarcia umowy o pra­
cę na czas nieokreślony, z pełny­
mi rygorami wynikającymi z tego 
trybu. 

ciałem. Mam 45 lat i 165 cm wzro­
stu. 

tom.ża 

Poczta nr 4, skr. poczt. 16 

• 
Mam 19 lat (180 cm), ciemne 

włosy. Pragnę poznać miłą dziew­
czynę do lat 30. Moje zaintereso­
wania, .to koszykówka, dobra mu­
zyka, disco-polo. Odpowiem na 
każdy list. Foto mile widziane. 

Jacek Gączkowski 
ul. Kaznodziejska 2/35 

18-400 Łomża 

• 
Proszę o adresy Magdalen~ 

Staszka, „Nieśmiałej z Piątnicy"; 

Wiem, że mogę pomóc tym lu­
dziom. Czują się zagubieni, samo­
tni. 

Barbara 
Nie podajemy adresów. Proszę 

do nich napisać, a redakcja prze­
każe zainteresowanym list. 

OFERTY zamieszczamy bez­
płatnie, prosimy tylko dołą­
czyć dwa znaczki pocztowe po 
45 groszy. Nazwisko i adres 
można zastrzec do wiadomo-

• ści redakcji. 

KONTA 



OGOŁACANIE KATEDRY 
Uprzejmie dziękuję Pani Konser­

wator za udzieloną odpowiedź za 
udzieloną odpowiedź w sprawie usu­
nięcia zabytkowego krucyfiksu z łom­
żyńskiej Katedry. Dziękuję również za 
dobre rady, kierowane pod adresem 
społecznych opiekunów zabytków. 
Podzielam przedstawione racje. Ale 
proszę zauważyć, że do moich obo­
~iązków należy także koordynowanie 
ich meldunków o zagrożonych zabyt­
kach, różnych opinii, w celu przedsta­
wienia Pani jako naszemu profesjonal­
nemu zwierzchnikowi. I taką rolę 
spełniało moje poprzednie pismo z za­
wiadomieniem o usuniętym Krucyfik-
sie. · 

Przechodząc do meritum sprawy: 
znam inną od podanej przyczynę usu­
nięcia zabytkowego Krucyfiksu, o któ­
rej dowiedziałem się od jednego z Bra­
ci Zakrystianów. Mianowicie: Ksiądz 
Biskup Ordynariusz uważa, że ów 
Krzyż swą niezwykłą wielkością nie 
pasuje w małej kruchcie, a więc jest 
zamiar umieszczenia go w innym 

miejscu Katedry. Dlatego został usu­
nięty przy okazji· odnawiania ścian 
kruchty i zmagazynowany w starej za­
krystii. Sprawa jego konserwacji jest 
tylko wybiegiem wobec zajęcia przez 
naszą Komisję stanowiska krytyczne­
go. ( ... ) 

Skoro Pani Konserwator broni „go­
spodarza obiektu" przepisem art. 1 
p~t .3 USTAWY, to ja twierdzę, że po­
wm1en korespondować z nim przepis 
art. 21, ust. 1 tejże USTAWY, który 
wymaga uzyskania odpowiedniego 
zezwolenia na prowadzenie „wszel­
kich prac przy zabytkach". A wiemy, 
że takiego zezwolenia nie było . 

Ponadto wyjaśniam, że nie doma­
gałem się ukarania właściciela zabyt­
ku, jak twierdzi Pani Konserwator, 
lecz tylko wnioskowałem ukaranie 
grzywną administratora. Uważam, że 
faktycznym właścicielem zabytku nie 
jest Ksiądz Biskup, lecz wierni parafii 
Katedralnej w Łomży, a ich rzeczywi­
stym rzecznikiem i przedstawicielem 
powinna być, jak to w innych para­
fiach, wybrana przez nich Rada Para­
fialna. 

Uważam również, że ferowane 
przez Panią Konserwator zarzuty na 
temat działalności naszej Komisji i 
osob.iście mojej, są niesprawiedliwe i 
przesadzone, ale jednocześnie bezza­
sadne, ponieważ nie można mieć do 
nas pretensji, że w naszej działalności 
opieramy się na przepisach obowiązu­
jącej Ustawy: o ochronie dóbr kultury 
i o muzeach. 

Dlatego też ponownie, uprzejmie 
proszę Panią Konserwator o wydanie 
urzędowego polecenia, ażeby po 
ewentualnym wykonaniu zabiegów 
konserwacyjnych przy zabytku, Kru­
cyfiks został bezzwłocznie zawieszo­
ny w kruchcie, na miejscu u~więco­
nym tradycją, na którym pn:ebywał: 
wisiał przez ponad dwieście lat. 

Jestem zadowolony z zapewnień 
Pani, że ambona, ten nasz cenny za­
bytek z XVII w. powróci w przyszłym 
roku na dawne miejsce. Natomiast 
wobec powstania impasu w ratowaniu 
i ochronie cmentarza, jako cennego 
zabytku, jestem zmuszony wystąpić z 
interwencją do Ministra Kultury i 
Sztuki w Warszawie lub przedstawić 

ten problem na forum Ogólnopolskie­
go Zjazdu w Kaliszu, co na pewno nie 
przyniesie chluby naszemu wojewó­
dzkiemu i biskupiemu miastu. 

Wiktor J . Grochowski 
Przewodniczący Komisji PTTK 

Opieki nad Zabytkami w Łomży 

KAPRYS KONSULA 
Ilu nas tam jest? Polaków, którzy 

znaleźli swoje „wielkie szczęście" w 
niezmierzonym Eldorado, oddzielo­
nym od naszego państewka pasmem 
wszelakich krain geograficznych 
zwieńczonych Oceanem Atlantyckim. 
Ale ileż mąk trzeba przejść, aby dziel­
ny Polak dotarł do tej krainy mlekiem 
płynącej ... 

Pomimo wczesnej pory słońce pa­
rzy już niemiłosiernie. Jest dokładnie 
8.30 kiedy od placu Konstytucji kieruję 
swe umęczone ciało na solidnie wyde­
ptaną stronę ulicy Pięknej w Warsza­
wie. Numer dwunasty powinien być 
właściwie niedaleko. Bliskość tego 
miejsca wyczuwam, ujrzawszy sporą 
grupę ludzi nerwowo, przechadzającą 
się wzdłuż ciągu bram. Ambasada 
Amerykańska, cel mojej podróży. Krót­
ka wymiana zdań, przejrzenie doku­
mentów i już jestem za cudowną bra­
mą w przedsionku do wielkiego świata 
- na samym końcu długiego ogonka. 
Przeraził mnie ogrom ludzi i z niepoko./ 
jem stwierdziłam, że moje naiwne myś­
li o szybkim zakończeniu tej sprawy 
spełzły na panewce. A naszych tu spo­
ro! Pozjeżdżali się ludziska z całej Pol­
ski, umordowane takie. I ciągle ich 
przybywało! Już po krótszej obserwacji 
psychologicznej towarzyszy wspólnej 
niedoli stwierdziłam, że opłaca się po­
jawić wcześniej. Czym wcześniej, tym 
lepiej. Mniej stresu, mniej nerwów. 
Babcie z termosami drapieżnym wzro­
kiem „wyławiają" skrawki wolnych 
miejsc na nielicznych ławeczkach, by 
potem w skupieniu, razem już z inną 
poznaną towarzyszką niedoli („tak, tak 
moja córka też jest w Chicago") śledzić 
uważnie przebieg kolejki. Bezmyślne 
rozglądanie się było dla mnie atrakcją 
niższego lotu, toteż ochoczo przejęłam 
pomysł niektórych spośród młodych 
ludzi stojących w tej absurdalnej kolej­
ce i wydobyłam z torby książkę. „Gra-

cza" Dostojewskiego jeszcze ni 
łam i nawet nie spodziewałam s~ 14 
trafnie ta lekturka oddawała całąę·Jli 
obecną sytuację. Różnica tylko p ~ 
ła na tym, iż nie znajdowałam się 01t1 
synie przy ruletce, a brałarn w4 
udzi~! w. grze nazywanej „rosyjs~~ 
le~ką , .meco mak~br}'.cznej w r Il 
wi~tośc1 , tu zaś. n~ewinnie wy lzetz,. 
ceJ, bo stawką me iest życie al:~daR 
dajna wiza. Niezmierzony Jest ~a., 
konsula. Na kogo wypadnie, na ~l)l 
bęc! ~ 

Zleciało. Przeczytana lektura IW. 
dowała w torbie na kilkanaście 11/~ 
przed ~ejściem. do budynku. Elega:: 
urzędmk. przeirzał torbę, skierolli 
schodami w dół. Ów, do tej pory 

11
• 

siągalny krużganek do wymarzeni!\\ 
ś~iata, to . wyk~fel~owane , puste ~ 
m1eszczeme w p1wmcy z okienkami~ 
ro~mów „inty.mnych". Istny kościól. J~ 
~m I?r~y. drugich. Znowu kolejka. Ale 
iest JUZ mna. Kameralna taka. f do 1~ 
głupi~ wrażenie, że P.odsłuchują CUdJi 
spow~ed~: „Tak •. t? ~10stra cioteczna, 
na ~1es1ąc, dłuzeJ me... tu jest zap~ 
szeme, wszystko zapewnione .. ."; .b 
tego tak nie zostawię, proszę mnie u 
prowadzić do konsula generalnego1· 
„Tak chciałbym pojechać, no wie paĄ 
Floryda, taka fajna ... Tyle filmów a~ 
rykańskich się człowiek naoglądal, 
chciałoby się to wszystko samemu m 
baczyć, no wie pan ... " Pan wiedziil 
Czar powoli pryska. Ludzkie poni7.anit 
się i zatracanie godności jest dla mnit 
tak żenujące, że resztki porannego u 
pału znikają rozwiane jak mgła. Boil, 
co ja tu robię? Grobowe .Proszi 
podejść" wyrywa mnie jak ze snu. Nie 
mówię nic, tylko machinalnie podak 
żądane dokumenty. Krótkie pytan~ 
krótkie zdrętwiałe odpowiedzi. Na~ 
przerażenie przywraca mnie do życil. 
Co jest? Czemu ona tak miła? Ostalnie 
dokumenty, ostatnie pytania. „Pani jesi 
studentką.. . kiedy rok akademickil 
pierwszego ... nie za późno się pani sia. 
ra... niestety. .. proszę spróbować u 
rok." 

Wypuszczam z siebie ciężkie ~I 
ołów powietrze. Emocje opadły zupeJ. 
nie. O czym ona mówiła? Za rok? Chy· 
ba żartowała. 

Bez żalu: żegnaj Ameryko! Forem! 
Łomżynianka 

Mała vvlad.za Szansa w ,,Pojednaniu" 
Zbliża się termin przejęcia szkół podstawowych przez samorządy. Wiele ar­

gumentów ..za" i tyle samo „przeciw" tej decyzji padło w-różnych gremiach, na 
najrozmaitszych spotkaniach. Zagadnienie to poruszane było także na jednym z 
tegorocznych posiedzeń Sejmiku Samorządowego Województwa Łomżyńskiego. 
O ile władze miejskie nie przewidują krachu finansowego w wypadku przejęcia 
szkół, o tyle gminy po prostu boją się tego faktu. 

Strach zagląda także do małych szkółek wiejskich. Placówki o najgorszej sy­
tuacji lokalowej i z najmniejszą ilością dzieci, których koszty utrzymania są naj­
większe, boją się o swoje dalsze istnienie. 

- To wielka niewiadoma. Na pewno nie będzie różowo - mówią nauczyciele 
Szkoły Podstawowej w Wiśniewie, gmina Zambrów. 

Akurat ta szkoła nie należy do najmniejszych, choć budynek z zewnątrz jest 
świadectwem kondycji finansowej oświaty. Wystarczy, że małe dzieci określają 
go „brudna szkoła". Ale jest tak tylko na zewnątrz. W środku czysto i jeszcze pa­
chnie farbą. Dwa lata temu był tu przeprowadzony remont kapitalny . .założone · 
zostało centralne ogrzewanie, podłączona bieżąca woda, odnowione ściany i 
podłogi. Na elewację budynku, niestety, nie starczyło pieniędzy. 

Na terenie gminy Zambrów znajduje się trzynaście szkół i jeden oddział 
przedszkolny. Uczy się w nich około tysiąca dzieci. W szkołach pracuje stu dwu­
dziestu nauczycieli. Szkoły, choć podlegają jeszcze pod Kuratorium Oświaty, są 
dofinansowywane z budżetu gminy. W ciągu czterech lat władze gminne prze­
znaczyły na oświatę (p0za realizacją zadań własnych w tym zakresie, czyli do­
wożeniem uczniów i utrzymywaniem klas zerowych) około pięciu miliardów 
starych złotych. Jednak co innego jest dofinansowywat niż całkowicie-utrzymy­
wat, gdy roczny budżet gminy wynosi 22,S mld starych złotych. A wiadomo już, 
że planowane dotacje celowe na utrzymanie szkół nie pokryją rzeczywistych ko­
sztów. Dlatego właśnie boją się nauczyciele nie tylko w Wiśniewie. 

W Szkole Podstawowej w Wiśniewie uczy się 78 uczniów i jedenastlf' sz6cio­
latków. Połowa dzieci pochodzi z · sąsiedniej gminy Kołaki Kościelne. Dyrektor 
szkoły Danuta Pruszkowska nie ukrywa, że większą pomoc otrzymuje od władz 
gminy sąsiedniej niż macierzystej. Mówi o tym bez pretensji, ze zrozumieniem 
problemu· i tłumaczy, że w Kołakach Kościelnych są tylko cztery szkoły, a nie 
czternaście. 

W Wi~niewie w tej chwili jest jedna łączona klasa: dzieci z szóstej uczą się 
razem z uczniami z siódmej. Nauczyciele obawiają się, że w przyszłości takich 
klas może byt więcej. 

,,Samorządnośt to znaczy, że sami się rządzimy", tak rozumie pojęcie samo­
rządności Justyna Konarzewska z klasy ósmej, przewodnicząca Samorządu­
Szkolnego. Na razie rządzenie jej samorządu sprowadza się do współorganizo­
wania życia w szkole. Uczniowie urządzają konkursy na najbardziej usporto­
wioną klasę; najbardziej rozczytaną, olimpiady z wiedzy ogólnej, dyskoteki, pro­
wadzą sklepik szkolny, z którego dochody przeznaczają 11a zakup nagród, a na­
wet pomocy naukowych. 

Justyna Konarzewska z Anetą Gosk~tkoleżanką z klasy, żartują, że są „taką 
małą·władzą.... -

Czy mała włacl7.a bedzle mogła głośno powiedziet, że nie chce się uczyt w łą-
a.onycb klasachł C~ ktM będzie c~ jej lłucbatr(M.T.~ _ 

Już pod koniec września będzie można dodzwonić się bez czekania 
do Jabłoni Kościelnej w gminie Nowe Piekuty. Zdecydowana większość 
mieszkańców (ponad 600 gospodarstw) wpłaciła po 10 milionów sta· 
rych złotych spółce „Szeptel" z Szepietowa, która założy telefony. Koszt 
podłączenia numeru wynosi 4 mln 500 tys. zł, reszta kwoty to poży· 
czka dla spółki. „Szeptel" zaproponował, że zwróci pożyczone pienią· 
dze, odliczając je od przyszłych rachunków telefonicznych lub odda~c 
udziały w spółce. Na tę ostatnią formę zdecydowało się wielu mie­
szkańców. 

Zarząd·Gminy przeznaczył miliard 200 milionów złotych na zainsta· 
lowan~e nowoczesnej centrali dla Jabłoni Kościelnej i okolicznych miej· 
scowości (jest to aport wniesiony do Spółki). Do końca listopada ponad 
dwustu abonentów otrzyma telefony. 

Telefonizacja całej gminy kosztować będzie w przybliżeniu około 10 
miliardów złotych . W tym roku z kasy gminnej, oprócz pieniędzy na 
centralę w Jabłoni, przeznaczono 460 miliardów złotych na wykończe­
nie podkładów geodezyjnych. 

Następnym etapem będzie zbudowanie nowoczesnej centrali w No· 
wych Piekutach. Niestety, w kasie gminnej brakuje około 1,5 miliarda 
złotych. Niedawno pojawiła się jednak szansa przed gminą. 

- Już od 1979 roku datuje się współpraca księdza Józefa Kaczvń: 
skiego z Krasowa-Częstek z katolicką parafią w Meckenheim - mówi 
Marek Kaczyński, wójt gminy Nowe Piekuty. - Dzięki tym kontaktom 
w kościele w Krasowie zawisł dzwon „Pojednanie" ufundowany przez 
Niemców. 

Krasowo-Częstki zostało bestialsko wymordowane przez Niemców 
w 1944 roku. Zginęło wówczas 264 ludzi. Ks. Kaczyński, który cud~m 
uniknął śmierci (zginęli jego rodzice i siostra) jest osobiście zaanga~ 
wany w podtrzymanie kontaktów z Niemcami. Dzięki niemu detega~µ 
z Nowych Piekut (łącznie z wójtem) pojechała w lipcu do Mcckenhe1m 
i Niderkirchen. Ks. Klaus Herman gorąco poparł prośbę gminy o d~fi· 
nansowanie przez Polsko-Niemiecką Fundację „Pojednanie" telefom~· 
cji Nowych Piekut. Ks. Heman, który w zeszłym roku czekał w MikołaJ· 
kach kilka godzin, by połączyć się z ciężko chorą matką w Niemczech, 
doskonale wie, jak brak normalnej łączności utrudnia życie. 

Samorząd wystąpił do Fundacji o dotację w wysokości 95 tys. ma· 
rek. 

- Dzięki życzliwemu i ciepłemu poparciu księży z niemieckich 
parafii i potwierdzeniu wieloletnich kontaktów z naszą gminą ma~ 
szansę na otrzymanie pieniędzy z Fundacji - mówi Marek Kaczyńs · 
- Złożyliśmy już wszystkie dokumenty i czekamy na odpowiedź. ~ó­
bowaliśmy znaletć pomoc finansową w województwie i w Warsu~e, 
ale bez skutku. „Pojednanie" jest dla nas szansą. Zresztą, nasi prZ)'Jł 
ciele z Niemiec sami dopytywali się, w czym mogą nam pomóc. 
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jewski· tego spotkania, w sensie 
Bohaterem był białostock i arbiter An­
atywnyn:iko Próbował, szczególnie w 
i ~ozł~wi~. stać się główną posta.ci~ 

gie) ~o zywiście nią był. Sw01m1 
zu 1

• ~~~zjami wprowadził na bois­
lnymi i rowokował zawodni~ów ~o 
chaos ~gry Późniejsze wyc1ągame 
spo~oweJ.uż ~ie nie dało. Zwycięska 
rtontk~~ bramka padła kilka dobrych 
łom u 1ywie czasu gry. 

nul po ~otkanie było bardzo cieka­
Sam.~o~skiem. Naprzeciw siebie st~­
m Wł ·em dwie bardzo ofensywnie 

bOWI • · · f 
b. ne i'edenastki . W pierwszej a-

poso 10 • 1. ś · · 
I Sze wrażenie sprawia 1 go cie 1 

gry ep . k „ M . 
. indywidualne) a CJI anusza 

ontPO · · b . kiego w 22 minucie meczu o -
iews •. 

i prowadzenie. . . 
W drugiej połowie_ głó"."ną pos_tac1ą 
b . ku stal się sędzia. Nie potrafił za­
oisać nad emocjami piłkarzy i do 

now . ś . · 
tni musiał schodzić w asy cie gw1J:-

w i policji. . . 
wcześniej jednak, w s~ !11muc1e, ata­
jący od początku drugiej P?łowy g?­
darze zdobyli wyrównam~. Akq_ę 

~dkiem pola zainicjował Stamsławsk1, 
erzył piłkę z ponad 20 m~trów, a_ Sła­
mir Głębocki, po błędzie golk!per~ 
ści skierował ją z 2 metrów do s1atk1. 
·edy wszyscy oczekiwali na . końcowy 
·wek sędziego, który z wiadomych 

lko dla siebie powodów nie kończył 
otkania, daleko wybita' przez Wil­

kiego piłka trafiła na pole karne 
ści. Wyskoczyli do niej Mirosław Mo· 
Jewski i Sławomir R~mez. Obrońca 

RSUSA interweniował tak niefortunnie, 
przelobował bramkarza, a piłka 

grzęzła w siatce bramki URSUSA. War· 
zaznaczyć, że to już siódmy mecz ŁKS 

ez porażki, skazywanego przed sezo­
em na beznadziejną walkę o utrzyma­
ie się w lidze. 

LKS: Wilczewski, Kamiński, Sasi­
owski, Wawrzyniak, Śliwecki, R. Ja­
zębski (75 T. Piątek), Mikucki {75 
odkowski), Stanisławski, Głębocki, 
mez, Rańczuch. Widzów 1,5 tysiąca. 

IV LIGA 
Siedem bramek strzelili piłkarze za­

browskiej OLIMPII w wyjazdowym 
tkaniu z WŁÓKNIARZEM Białystok. 

otwierdzili tym samym, że oprócz nich 
ikt nie będzie się liczył w walce o 
ans do Ili ligi. Trzy bramki w tym me­
u zdobył Stańczyk, wyrastając na czo· 
wego snajpera okręgówki . 

Pierwsze od dłuższego czasu zwycię­
wo odniósł RUCH Wysokie Mazowiec­
·e, pokonując na własnym stadionie 
OKOLSokółka (2 :1). 

Kolejny remis (1:1) zanotowali na 

swoim koncie piłkarze ORŁA Kolno. Pro­
wadzili do przerwy, co staje się regułą, 
lecz nie potrafili zwycięstwa korzystnego 
wyniku „dowieźć" do końca spotkania. 

Ogromne emocje wzbudziły „powia­
towe" derby w VII kolejce białostoc­
ko-łomżyńskiej klasy okręgowej pomię­
dzy WARMIĄ a WISSĄ. Na grajewski 
stadion przybyło grubo ponad pół tysiąca 
widzów, w tym około 100-osobowa grupa 
ze Szczuczyna. 

Mecz zaczął się od ostrożnej gry z 
obu stron. Początkowo przewagę mieli 
gospodarze; już w 8 minucie Marek Gra­
bowski mógł uzyskać bramkę, ale nie 
trafił na polu karnym w piłkę. Później do 
głosu doszli rozsądnie grający piłkarze 
WISSY; w 20 minucie grający trener Ma­
rek Hanc przestrzelił głową tuż ponad 
poprzeczką, a S minut później Piotr Gra­
bowski, po solowym rajdzie, strzelił 
wprost w bramkarza gospodarzy Macio· 
rawskiego, który był wyróżniającym się 
zawodnikiem WARMII. Jeszcze tuż 
przed końcem pierwszej połowy goście 
mogli prowadzić po pięknym strzale Sie­
lawy. Początek drugiej połowy to wy­
śmienite sytuacje WISSY. W 75 minucie 
dwukrotnie była o krok od zdobycia 
bramki. Trzy minuty później ogromny 
krzyk wstrząsnął Grajewem, bowiem Ko­
zikowski po zamieszaniu przed polem 
karnym WlSSY poszedł w prawą stronę 
pola karnego i strzelił nie do obrony w 
długi róg. Mimo wysiłków piłkarzy obu 
drużyn wynik nie uległ zmianie, a kibice 
obejrzeli dobry mecz. Ow) 

LIGA OKRĘGOWA 
SPARTA Szepietowo - KONTAKTY 

3:3. Bramki: Roman Getek (3) dla KON­
TAKTÓW; o strzelcach SPARTY brak da­
nych. 

Był to mecz o kilku obliczach: po 
gwizdku KONTAKTY naparły zdecydo­
wanie, dwukrotnie pięknie strzelał Zbi­
gniew Farfułowicz, lecz wystarczył mo­
ment nieuwagi, by gospodarze objęli pro­
wadzenie. Strata bramki sprawiła, że 

KONTAKTY, osłabione trzema podsta· 
wowymi zawodnikami (obrońcy Sławo­
mir i Adam Brzozowscy oraz. napastnik 
Jarosław Szpada) dali się zepchnąć do 
ofensywy aż do końca pierwszej połowy. 
Po przerwie na boisko wyszły jakby inne 
drużyny. Ospałe wcześniej KONTAKTY 
długimi, urozmaiconymi, szybkimi poda­
niami kompletnie zaskoczyły SPARTĘ i 
po 13 minutach drugiej połowy prowa­
dziły już 3:1. Wszystkie bramki dla KON-

SPORT 
TAKTÓW strzelił Roman Getek. Po kilku 
minutach gospodarze otrząsnęli się z 
niepowodzenia i zaczęli atakować z kon­
try. Groźne strzały trafiały jednak albo w 
słupek, albo poprzeczkę, a lbo bronione 
były przez znakomicie spisującego się 

Karola Szabłowskiego. Kontuzje Roma­
na Getka i Romana Romejki (sędziowie 
znów dopuścili do brutalnej gry), z po­
wodu których musieli opuścić boisko 
sprawiły, że KONTAKTY zaczęły bronić 
wyniku. Po kilku minutach było już je­
dnak 3:2, a kiedy wydawało się, że 

SPARTA straciła na własnym stadionie 
trzy punkty, jej napastnik z ewidentnego 
„spalonego", na co bez reakcji patrzył z 
bliska sędzia liniowy, zdobyła wyrównu­
jącego gola. Gdyby uzyskany został w in­
nych okolicznościach, można by powie­
dzieć, że podział punktów był sprawied­
liwy. 

• UNLA Ciechanowiec - VICTORIA 
Jedwabne 2: 1. Bramki: Bogdan Olędzki 
i Andrzej Sękal (UNIA) oraz Wiesław 
Trzaska (VICTORIA). 

Zaledwie jedną bramką wygrał ubieg­
łoroczny czwartoligowiec z ambitnym 
beniaminkiem z Jedwabnego. Poziom 
meczu nie mógł zadowolić kibiców, bo 
według słów prezesa UNII lepsze grywa­
ją juniorzy i trampkarze, ale taka jest na 
razie cena przebudowy zespołu z Ciecha­
nowca. 

• ZNICZ Radziłów - ZIEMOWIT 
Nowogród 1 :2. Bramki: Wojciech Ko­
walski (ZNICZ) i Maciej Macko (2) dla 
ZIEMOWITA. 

Nieobliczalny ZlEMOWłT sprawił 
sympatykom radosną niespodziankę, 

wywożąc z Radziłowa trzy punkty. 
ZNICZ rozczarował kolejny raz. Posiada­
jąc teoretycznie silny i wyrównany skład, 
nie potrafi w polu pokazać swych walo­
rów. Może drużynie potrzebny jest 
psycholog? 

• FORTUNA Andrzejewo - SKRA 
Wizna 2: 1. Bramki: Krzysztof Brajczew­
ski (SKRA), o strzelcach FORTUNY brak 
danych. 

Pierwsze ligowe zwycięstwo FORTU­
NY w krótkiej historii ligoyvych startów 
może być zapowiedzią lepszych dni . 
SKRA nadal daleka od zeszłorocznej for­
my. Chłopcy z Wiz ny obiecują, że z sil­
niejszymi przeciwnikami będą grać le­
piej. FORTUNA zapowiada, że frycowe 
jako nowicjusz już zapłaciła . 

•ORLĘTA Czyżew - BIEBRZA Go­
niądz 4:3. Bramki: Krzysztof Milankie­
wicz, Cezary Załuska, Piotr Szeligow-

ski, Andrzej Nowacki (ORLĘTA) oraz 
Mariusz Kuczyński, Krzysztof Laskow­
ski, Marcin Grabowski (BIEB~). 

w emocjonującym meczu hder po~o: 
nał wicelidera 4:3, choć prowadził jUZ 
4:0. Zryw BIEBRZY o mały włos nie do· 
prowadził do remisu . 

• Klasyfikacja na najlepszego strze~~ 
ca Ligi Okręgowej o Puchar ~ed~kq1 
Kontaktów'' Mariusz Kuczynsk1 z 

BIEBRZY (7 bramek) , Roman Getek z 
KONTAKTÓW oraz Krzysztof Milankie­
wicz z ORLĄT (5 bramek). 

TENIS STOŁOWY 

Drugą rundę spotkań rozegrali tenisi· 
ści stołowi, rywalizujący o mistrzostwo 
drugiej ligi. Łomżyński SKTS przegrał na 
wyjeździe ze ŚWITEM Warszawa . 5:8, _a 
beniaminek UKS JEDYNKA Łomza me 
sprostał we własnej sali JEZIORAKOWI 
Iława przegrywając 6:8. 

Spotkanie w Warszawie było bardz? 
wyrównane. Punkty dla łomżan_ zdob~h : 
Michał Dobrowolski, AndrzeJ Rogiń­
ski, Hubert Marciniak oraz deble Mar­
ciniak-Dobrowolski i Grabowski-Rogiń­
ski. 

UKS JEDYNKA równie dzielnie sta­
wiała czoła doświadczonej drużynie JE­
ZIORAKA. Punkty dla łomżan zdobyli : 
Maciej Dobrowolski - 2, Roman Szu­
chniewicz - 2, Tadeusz Zdzienicki - I 
oraz debel Szuchniewicz-Dobrowolski. 

W sobotę w Łomży rozegrany został I 
Wojewódzki Turniej Klasyfikacyjny ju­
niorów i kadetów. 

W kategorii kadetek zwyciężyła Alina 
Żelazna (SP Mały Płock) przed Emilią 
Borawską (SP Łady Polne) i Małgorzatą 
Mocarską (SP 5 Łomża) . 

Wśród kadetów najlepszym okazał 
się Michał Grabowski (SP 5 Łomża), wy­
przedzając Michała Sokolnickiego (SP 
Dąbrówka Kościelna) i Zbigniewa Pru­
żanina (SP Dąbrowa Dzięciel) . 

Kategorię juniorek zdominowała ró­
wnież Alina żelazna, w pokonanym po­
lu zostawiając Joannę Perzanowską (TR 
Wojewodzin) i Beatę Blusiewicz (Zespół 
Szkół Drzewnych Łomża) . 

Najlepszym juniorem okazał się Mi­
chał Dobrowolski (ZSzWet. Łomża) . Na 
drugim miejscu uplasował się Michał 

Grabowski (SP 5 Łomża), a na trzecim 
Marcin Sokoliński (SP Dąbrówka Ko­
ścielna) . 

Po dwie najlepsze tenisistki i dwóch 
najlepszych tenisis tów awansowało do 
turnieju strefowego, który odbędzie się 
w najbliższą sobotę w Ciechanowie. (ata) 

Relacje sportowe: Tadeusz Arh1ko­
wicz, Henryk Pestka, Władysław Tocki. 

• • • 
Za tydzień szerzej o VI KOLNEŃ­

SKIM Biegu Jesieni (z wynikami) oraz 
o łomżyńskich szachach. 
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RONI KA 
OLICVJNA 

WŁAMANIA I KRADZIEżE 
· W nieznane odjechały: polonez Tadeusza K. ze wsi Koce Schaby (gm. 

Ciechanowiec) oraz fiat 126p Aleksandra K. z Łomży. 
· Nieustannie giną także rowery. Ostatnio stracili swoje pojazdy: Euge­

niusz Sz. z Grajewa, Krystyna M. z Kalinowa (gm. Piątnica), Janusz K. z 
Zambrowa, Janina F. z Kolna oraz Jarosław K., Ryszard P., Danuta H. i 
Ewa W. z Łomży. 

·Na drodze Kolno - Wincenta z fiata 126p Andrzeja R. z Giżycka (woj. 
suwalskie) przepadł radioodtwarzacz, gaśnica, trójkąt ostrzegawczy, koło 
zapasowe, akumulator i inne samochodowe akcesoria łącznej wartości 
1000 zł. 

·W Łomży z wystawy apteki Anny J. zniknęły leki ogólnego stosowa­
nia wartości 500 zł. 

·Z mitsubishi Mirosława P. ze wsi Żelechy (gm. Piątnica) ktoś ukradł 
radioodtwarzacz wartości 800 zł. 

· W Zambrowie z budynku Zespołu Szkół Zawodowych przepadła 
wiertarka elektryczna, 2 poziomice, radiomagnetofon i urządzenia sani­
tarne łącznej wartości 945 zł na szkodę Czesława Ł. i placówki. 

·W nieznane odjechał motorower Józefa T. z Cieloszki (gm. Turośl). 
· W Łomży z budowy linii gazociągu ktoś ukradł rurę z tworzywa sztu­

cznego wartości 500 zł na szkodę Włodzimierza L. 
· W Grajewie z wystawy kiosku Teresy B. zniknęło 7 lalek wartości 38 

złotych. • 
· W Kolnie ze sklepu Zdzisława Sz. przepadły konserwy, piwo, inne ar­

tykuły spożywcze i papierosy. Straty 200 zł. 

WYPADKI DROGOWE 
· W Sikorach Pawłowiętach (gm. Kobylin Borzymy) jadący rowerem 

8-letni Paweł M. z Krzewa Nowego (gm. Zawady) wyjechał nagle zza cię­
żarówki na przeciwległy pas ruchu, gdzie potrącił go volkswagen, któ­
rym kierował Jarosław M. z Białegostoku. Dziecko poniosło śmierć na 
miejscu. 

· Na drodze Jedwabne - Przestrzele kierujący polonezem Marek W. ze 
wsi Kucze Wielkie (gm. Jedwabne), podczas wymijania się z innym po­
jazdem, w czasie ulewnego deszczu najechał na jakąś przeszkodę. Jak się 
okazało, były nią zwłoki Jana K., mieszkańca tej samej wsi. 

· Na drodze Rajgród - Barszcze kierujący rowerem Sławomir F. z Wól­
ki Karwowskiej (gm. Bargłów Kościelny woj. suwalskie), będący pod 
wpływem alkoholu (2,42 prom.), nagle przewrócił się na jezdnię, zmu­
szając do gwałtownego hamowania kierującego P.eugeotem Stanisława Ł. 
z Grajewa. Z kolei na tył jego samochodu najechał kierujący ikarusem Ni­
kołaj K., obywatel Ukrainy. W wyniku wypadku obrażeń ciała doznała 
pasażerka peugeota, Heronima M. z Grajewa. 

· Na drodze Wąsosz - Radziłów kierujący citroenem Eugeniusz M. z 
Czerwonek (gm. Radziłów) nagle zjechał na lewą stronę jezdni i uderzył 
w ciągnik, którym kierował Antoni S. ze wsi Mścichy (gm. Radziłów). W 
wyniku wypadku urazu głowy doznała pasażerka samochodu, Alina M. 

·W Grajewie na ul. Piłsudskiego kierujący fiatem Janusz Sz. z Czarnej 
Białostockiej (woj. białostockie) potrącił 6-letniego Adriana M., który na­
gle wbiegł na przejście dla pieszych. Dziecko doznało wstrząśnienia móz­
gu. 

. Także w Grajewie, na tej samej ulicy, kierujący audi Vidmantas R., 
obywatel Litwy, potrącił na przejściu dla pieszych Czesławę G., miejsco­
wą, która doznała obrażeń ciała. 

. Na moście w Wiźnie kierujący polonezem Adam M. z Białegostoku 
potrącił Grzegorza Cz, z Góry Strękowej (gm. Zawady). Pieszy doznał ob­
rażeń ciała. 

. W Rydzewie (gm. Miastkowo) kierujący ciężarowym mercedesem 
Ariinas P., obywatel Litwy, potrącił Krzysztofa B., miejscowego, który na­
gle wbiegł na jezdnię. Pieszy doznał ogólnych obrażeń ciała. 

INNE 
. We Wnorach Starych (gm. Kobylin Borzymy) 35-letni Tadeusz G., 

miejscowy, w nie wyjaśnionych okolicznościach doznał obrażeń ciała w 
postaci rany postrzałowej z broni myśliwskiej. Ranny w brzuch zmarł na­
stępnego dnia w szpitalu. 

. Prokurator rejonowy w Łomży aresztował tymczasowo 29-letniego 
Jacka W. z Łomży, podejrzanego o współudział w napadzie na właścicie­
la antykwariatu „Stara Wartownia". Zastosował poręczenie majątkowe w 
kwocie 500 zł wobec 37-letniej Bogumiły F. z Łomży, podejrzanej o kiero­
wanie, pod wpływem alkoholu (2,83 prom.), polonezem i spowodowanie 
wypadku, w którym Urszula P. doznała obrażeń ciała. 

. W Łomży na parkingu przy motelu „Duke" Robert A., miejscowy, 
podczas wsiadania do samochodu został zatrzymany przez trzech nie­
znanych mężczy?:n. Jeden uderzył go głową w twarz, a drugi, grożąc uty­
ciem pistoletu, usiłował zerwać łańcuszek żonie poszkodowanego, Mał­
gorzacie A. Policji udało się ustalić i zatrzymać jednego bandytę, którym 

okazał się Jacek S. z Łomży. 
. W Kolnie nieznany sprawca pobił Sławomira S., miejscowego, który 

doznał wstrząśnienia mózgu. 

~~:,..-:~ 
SPECJALISTA CHIRURG Wojciech 
STOCKI (Klinika Chirurgii Gastroen­
terologicznej w Białymstoku). Łom­
ża, Przychodnia „Bawełny", Wojska 
Polskiego 161, poniedziałek 15.00. 

K­
LECZENIE NIEOPERACYJNE żyla­
ków, miażdżycy, chorób krwi, lase­
roterapia. Doc. dr hab. med. Kazi­
mierz KRUPIŃSKI, Poliklinika MSW, 
Partyzantów 48 b, tel. 165-981, wto­
rek 14-17. 

K-3316 
SPECJALISTA PSYCHIATRA Zofia 
DOBROŁOWICZ - Łomża, 18-24-06, 
wizyty domowe. 

K-3020-o 
USUWANIE BLIZN metodą derma­
brazji - dermatolog Urszula CHEŁ­
CHOWSKA, Ostrołęka, Traugutta 5, 
(029) 20-84. 

K-3139 
ŻALUZJE PIONOWE, POZIOME. 
Gwarancja plus rękojmia. Materiały 
zachodnie. Łomża, 162-100. 

K-3064-oo 
ATRAKCYJNĄ POLSKĄ GLAZURĘ 
piękne wzory, najniższe ceny (do­
wóz do uzgodnienia), ponadto tera­
kota, gresy. Zapraszamy, Łomża, Le­
gionów 52 (obok dworca PKS - tył 
Marketu). 

Fak. 529-o 
NAPRAWA: pralki, lodówki, zamra­
żarki 18-07-07, po 17.00 185-454. 

STROJENIE PIANIN 
18-99-31, od 15.00. 

K-2620-oo 
Łomża, 

K-2772-o 

ŻALUZJE PIONOWE, poziome, role­
ty - Najwyższa jakość, najniższe ce­
ny, gwarancja bezterminowa „CAR­
PEXIM" Łomża, Nowogrodzka 37, 
tel. 16-61-18. 

Fak. 438-oo 

USŁUGI KOPARKĄ Łomża, 
188-205. 

K-2854-oo 
M-3, 40 m

2 
i M-4, 60 m2 sprzedam. 

Łomża, 18-46-65. Odliczenie od po­
datku. 

Fak. 494-oo 

HURTOWNIA PIWO, NAPOJE -
Konarzyce, Leśna 13, tel. 187-960. 

Fak. 477-o 

ZATRUDNIMY AKWIZYTORA w 
branży spożywczej. Łomża, ul. 
Nowogrodzka 58, tel. 16-24-63. 

Fak. 491-oo 
SPRZEDAM M-5, 188-898. 

K-3077-oo 

WIDEOFILMOWANIE, tel. 18-26-50, 
71-44-90 . 

K-3052-oo 

POSZUKUJĘ STOLARZA do wyrobu 
szkieletów do amerykanek. Tapicer­
nia, Al. Piłsuds.kiego 113, telefon 
185-746. 

K-3081-oo 
PHU „ALLADYN" - Montaż bez­
przewodowych radiowych systemów 
ochrony przeciwpożarowej i anty­
włamaniowej. Łomża, 16-65-42. 
Marcin Lipiński. 

Fak. 501-o 
CZYSZCZENIE DYWANÓW. Usługi 
transportowe do 1,5 tony. Kolno, tel. 
78-37-90. 

K-3141-o 
AUTO SZYBY - Łomża , ul. Kras­
ka 16, tel. 184-123. 

K-3149-o 
ŻALUZJE, FOLIE antywłamaniowe, 
remonty. Łomża, 163-558. 

Fak. 515-o 
NAI?RAWA ELEKTRONARZĘDZI -
Łomża, 16-35-58. 

Fak. 515-o 
VIDEOFILMOWANIE KAMERY MS. 
4-7, tanio sprzedam. 189-101. 

K-3243 
NIERUCHOMOŚCI. Biuro Ogłoszeń 
prasowych: „Rzeczpospolita", 
„Super Express", „Kurier Poranny''. 
Oferta specjalna - dom na działce 

rzemieślniczej w Łomży TY 
Łomża Polowa 45, tel./fax 16.62'.Ą\ 

Fak. 53!~ 

SPRZEDAM DOM 
wa49. 

WYSYŁAMY - materiały rek] 
we. Adresy łomżyńskie i reszta~ 
ski - Łomża, tel. 16-55-53. 

SPRZEDAM M-2, tel. 189-146. 
. K-3307-flJ 
ZALUZJE, VERTICALE, rolety ~ 
miniowe, folie przeciwwłamanill\\'\ 
markizy. Produkcja, Hurt, Detal J, 
STRA" Łomża, Giełczyńska I ~ 
166-442. ' 

SPRZEDAM SAMOCHÓD Jelcz Chi& 
dnia z przyczepą, telefon: 16-54-29. 

Fak.SJ1 

KUPIĘ DZIAŁKĘ lub dom w ŁolllŹ! 
Tel. 185-998. 

K·3300 
SPRZEDAM CIĄGNIK MTZ-82. s~ 
rzputy Zagajne 1, gm. Śniadowo. 

K·33W 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ 10 arów za~ 
mem do remontu Stara Łomi.a ~ 
szosie 5. Tel. po 16.00, 16-58-56. 

K·3311 
SPRZEDAM FIAT 126p (1983). w~ 
ża, 18-00-84. 

K-3311 
ZESTAW WYPOCZYNKOWY spf7.l­
dam. Tel. 16-42-29. 

K·3lU 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ rekrr 1c~llli 
budowlaną 0,37 ha z domluem ~ 
niskowym nad Narwią. NiewodOll'l 
46, 18-406 Drozdowo. 

5 RZEDA 
I 0-384, ~ 

K·llH 
POLONEZ TRUCK - sprzedan 
(1992 r.) auto gaz. Łomża, Id V GOLF 
160-038. re, ul. l 

K·3311 
SPRZEDAM DOM w zabudowie szt 
regowej. Zambrów, ul. OrzeszkolT6 
3, tel. 71-69-09. 

K·3311 
PILNIE SPRZEDAM Ford Fiesta U 
diesel (1989), 97 mln, Orlikowof 
k. Jedwabnego. 

K·331! 
SPRZEDAM NARZĘDZIA ROLNIC1l 
w dobrym stanie: rozrzutnik jedoo 
osiowy, kosiarkę rotacyjną, graban 
piątka, wiązałka. Łomża, !el 
16-35-74. 

K·33ł! 
SPRZEDAM FIAT 126p (1987 r.).~ 
17-83-42. 

-33W 
PRZYJMĘ WSPÓLNIKA z kapit~et 
do hodowli bydła mięsnego. Os«* 
ka, tel. 69-04-17. 

K·33U 

LOKALE dO WYNAJĘCIA na billll 
lub gabinety w Łomży (przy noll')t 
szpitalu), tel. 180-052 lub 189·85!. 

K·33E 

SPRZEDAM DOM, kozę. tomil 
16-67-38. 

K·3lll 
SPRZEDAM TANIO sprzęt foto~ 
czny. Łomża, tel. 185-991. J!l 

K-3 
ZAMIENIĘ M-1 na M-2, M-3 z do~ 
tą. Łomża, 18-21-51. 

3
,,1 

K·3" 
ŻUK A-11 B (rok prod. 198!) ort 
ciągnik 40-11 sprzedam. Śn~ad: 
ul. Skowronki 3. Witold Kurp~~~Jll 

KUPIĘ M-3 w Łomży. Tel. 18~~% 

SPRZEDAM PIEC c.o. na olej o~ 
wy plus dwa zbiorniki po JO ~ 
trów. Łomża, tel. 16-51-15, poK~:i~ 

NAMIOTY - STRAGANY, prod 
cja. Łomża, ul. Poznańska 1:;. J4l 

RZEDA 
niotu. l 
l·287. 

F 

skła 



wo. 
K·33W 
w z~ 

1mi.a ~ 
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K-3311 
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szko111 

K-3311 
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~-331! 
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J(ANIE 80 m kw., stan surowy 
1ESZ tornża, 181-291. 
rzedaJJl· K-3334 

AM MITSUBISHI Galant 
RZED wysokie Mazowieckie, tel. 
994). 
. 21-32. K-3334 

oAM FIATA 125p (1983) -
~E po remoncie. Łomża, 
n1k 
.26-43. K-3335 
RZEDAM POLONEZ 1,5 (1987). 

inża, 18-38-57. K-3336 

ALERKA W OFICYNIE do wy­
.w. Łomża 16-38-01. 
1ęc1a. ' K-3337 

TRUDNIĘ SPRZEDAWCĘ w Salo: 

5 mochodowym. Oferty składac 
~bi~cie, 3 października od 10 do 
tomża ul. Senatorska 1. 

· ' Fak. 541 

!ALKĘ BUDOWLANĄ w Giełczy­
sprzedarn. Tel. 16-55-24. 

K-3338 
RZEOAM 70 grzejników żeli­
ych 9,5 zł/szt. Łomża, tel. 

.55.g3 po 17.00. 
' K-3339 

RZEOAM DWUPOKOJOWE 37,5. 
mia Al. Legionów 143/17. 

' K-3340 
RZEDAM DZIAŁKĘ, Kupiski, rol­
zą możliwość budowy 5 arów. 
cz:pankowo, Bruliński (budynek 
terynarii) . 

K-3341 
RZEDAM FIAT 126p (1989), tel. 
o-384, po 16.00. 

K-3342 
CHY TYNK, malowanie, szpa­
lowanie, 18-23-58. 

K-3343-o 

K-3346 
RZEDAM PRASĘ wysokiego 
niotu. Malucha (1990) . Piątnica, 
1·287. 

K-3347 
PIĘ W ŁOMŻY dom wolno stoją­
lub plac, tel. 16-43-09, po godz. 

.oo. 
K-3348 

SPRZEDAM DOM na osiedlu „Ma­
ria", tel. 16-30-59, po godz. 18.00. 

K-3348 
PRZYJMĘ DO PRACY 2 tapicerów z 
praktyką. Wiadomość: 16-4S-17. 

K-3349 
SPRZEDAM FIAT 126 Bis (1989) . 
Łomża, te l. 181-5SO. 

K-3350 
POSZUKUJĘ MAŁEGO mieszkania. 
Tel. 187-947, po 17.00. 

K-3351 
SPRZEDAM GARAŻ-blaszak. Tel. 
188-326, po 15.00. 

K-33S2 
SPRZEDAM RENAULT (1987) . 
160-649. 

K-3353 
SKODA 105S (rok 1982) . Łomża, tel. 
162-918. 

K-3354 
SPRZEDAM GARAŻ na Reymonta. 
Łomża, 18-18-49, po 15.00. 

K-3356 
ANGIELSKI - SOLIDNE podstawy 
języka dzieciom, młodzieży szkol­
nej. tel. 17-75-90. 

K-3357 
SPRZEDAM GOSPODARSTWO rolne 
w województwie łomżyńskim wraz 
z zabudowaniami. Warszawa, tel. 
35-97-31. 

K-3359-o 

PRZEDSTWAICIEL FABRYK Cerami­
ki Budowlanej oferuje w cenach fab­
rycznych: cegły klinkierwe, cegły 
elewacyjne. Informacja: Łomża, tel. 
188-966. 

Fak. S44 

SPRZEDAM POLONEZ 1500 (rok 
prod. 1984). Tel. 182-699, po godz. 
16.00. 

K-3360 
SPRZEDAM FIAT 126p (1982 rok) . 
Łomża, Kazańska 12/8, po 16.00. 

K-3360 
SPRZEDAM 126p (1987) . Łomża, 
186-466. 

K-3361 
SPRZEDAM PLAC z zabudowaniami, 
Kalinowo 37, gm. Piątnica. Wiado­
mość na miejscu. 

K-3362 
ANGIELSKI - matura, początkujący, 
tłumaczenia. Łomża, 18-13-26. 

K-3363 
SPRZEDAM ŻUK (198S). Łomża, 
18-63-88. 

K-3364 
SPRZEDAM BMW 1,6 (1989) . Łom-
ża, 16-S3-70. K-3365 
SPRZEDAM TOYOTA Corolla combi 
1,8 diesel (1990). Łomża, 16-47-25. 

K-3366 

Wyrazy szczerego współczucia 

Pani TERESIE RUSIKIEWICZ 
z powodu zgonu 

BRATA 
składają: Dyrekcja, Rada Pedagogiczna 

i współpracownicy S.P. Nr 10 
w Łomży K-3355 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Panu 

JÓZEFOWI 
DUCHNOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają współpracownicy 
z Izby Skarbowej w tomży 

SPRZEDAM 
(XII-1993). 
16-47-25. 

OPEL Astra combi 
Łomża, 18-16-14, 

K-3366 

SPRZEDAM SZCZENIAKA Doga. 
Kolno, 78-32-18. KK-S9 

DO WYNAJĘCIA 3 pokoje, kuchnia 
z wygodami. Łomża, 160-S72. 

K-3367 
DOBERMANY RODOWODOWE 
sprzedam. Wiadomość: Chojny Mło­
de, stacja paliw, tel. 16-40-16. 

K-3368 
SPRZEDAM GARAŻ blaszany, tel. 
17-65-29. k.z. 

SPRZEDAM POLONEZ (1987) . Łom­
ża, ul. Strzelców Kurpiowskich 7. 

K-3369 
ZATRUDNIĘ KIEROWCĘ z samocho­
dem osobowym. 163-229. 

K-3370 
SPRZEDAM DZIAŁKĘ (0,48 ha), ul. 
Nowogrodzka. Łomża, ul. Poznań­
ska 47. 

K-3371 
SPRZEDAM SZCZENIĘTA doberma­
ny. 188-704. 

K-3372 
SPRZEDAM POLONEZ (1987) . Łom­
ża, 16S-S99, po 18.00. 

K-3374 
SPRZEDAM FIAT 131 (1989). Kolno, 
78-27-60. KK-60-o 

ZATRUDNIĘ 1 OSOBĘ biegłą w ob­
słudze komputera. Łomża, tel. 
16-24-63. Fak. 54S 

PPG „Grażyna". Znicze produkcja i 
sprzedaż . Łomża, Al. Legionów 146 
(Baza PZZ) . Zakład czynny: od po­
niedziałku do soboty, w goz. 8-18, 
tel. 16-20-0S, wieczorem. 

Fak. 547-o 
SPRZEDAM F-12Sp (1979), po re­
moncie silnika, nadwozia. Tel. 
17-84-23 lub Rządowa 2/26. 

K-3375 
SPRZEDAM POLONEZ (rok 1992). 
Kolno, tel. 78-24-63, po 15.00. 

K-3376 
DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ kupię ok. 
1000 m. Łomża, tel. 187-626. 

K-3378 
M-4 KUPIĘ. Łomża, tel. 187-626. 

K-3378 
ZATRUDNIĘ KIEROWCĘ - mecha-
nika i magazyniera. Łomża,' 
18-76-26. 

K-3378 
MIESZKANIE DO wynajęcia SS m 
kw. Łomża, tel. 188-385. 

K-3379 

SPRZEDAM MIESZKANIE trzypoko­
jowe „Tytan'', tel. 16-62-26. 

Fak. 548 
SPRZEDAM M-4. Komplet stołowy 
Nevada z drewna. Łomża, tel. 
188-856, po 20 . 

K-3380 
SPRZEDAM DWUOSIOWY rozrzut­
nik obornika i kopaczkę ciągnikową. 
Łomża, 191-215. 

K-3381 
SPRZEDAM FORD Escort 1,6 (1984 
rok) . Łomża, 184-198. 

K-3382 
SPRZEDAM POLONEZ (1994) ; Cin­
quecento „900" (1995) . Łomża, 
166-310. Fak. 549 

SPRZEDAM CEGŁĘ najtaniej . Mąt-
wica, tel. 17-65-21. Fak. 550-o 

SPRZEDAM PUDELKI miniaturki 
srebrne. Tel. 185-573. 

K-3383 
SPRZEDAM 126p (918S), 184-842. 

K-3384 
SPRZEDAM 12Sp (1989) ul. Sienkie­
wicza 2/14. 

K-3385 
DO WYNAJĘCIA dom jednorodzin­
ny. Łomża, tel. 160-S02. 

K-3386 
SPRZEDAM DOM piętrowy wolno 
stojący z parterem wykończonym na 
działalność handlową. Łomża, ul. Si­
korskiego 319. 

K-3387 
SPRZEDAM SAMOCHÓD VW trans­
porter 1,6 diesel (1985). Waldemar 
Alicki, Mały Płock. 

K-3388 
SPRZEDAM OGRÓDEK działkowy. 
Tel. 187-611, po 15.00. K-3390 

FUTRA NATURALNE MODNE wzo­
ry. Łomża, Al. Legionów SO. Pawilon 
nr 30, przy dworcu PKS. K-3391 

SPRZEDAM POLONEZ (1984 rok) . 
Łomża, tel. 18-46-81. 

K-3392 
KOREPETYCJE - język francuski. 
Łomża, tel. 16-20-20. 

K-3394-o 
LEK. EUGENIUSZ BUKOWSKI Spe­
cjalista Chorób Dzieci, prywatne wi­
zyty domowe. Łomża, 16-21-10. 

K-3395-o 

(OGŁOSZENIA DROBNE „KON­
TAKTÓW" przez miesiąc znajdują 
się w komputerowym banku Infor­
macji Handlowo-Usługowej, tel. 957. 
Zadzwoń, sprawdź!) 

W trudnych i pełnych smutku chwilach 
po utracie 

BRATA 
wyrazy szczerego współczucia 

Kol. WANDZIE MAJEWSKIEJ 
składają: Dyrekcja, Rada Pedagogiczna 

S.P. Nr 10 w Łomży K-3355 

ALEKSANDROWI 
KWAŚNIEWSKIEMU 

i Jego RODZINIE 
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci fit'' "'"~~~.:-
~„ -„ „, ... ' MATKI \„·' 1 

składają przyjaciele, koledzy wyborcy \~~f!. '.· 
i współpracownicy z woj. łomżyńskiego ~ -r J 

K-3321 

.KONTAKlY" Tygodnik Łomżyński , 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. 
Redaguje zespół: Joanna Gospodarczyk, Gabor Lorinczy (fotoreporter), Aliqa Niedźwiecka, Gabriela Szczęsna, Maria Tacka, Władysław Tacki 
(r~daktor naczelny). Stale współpracują: Teresa Adamowska, Jacek Cholewicki, Adam Dobroński, Maciej Gryguc, Stanisław Kędziela~~K~&~na 
Michalczyk-Kondratowicz, Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich. - 1 O Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. ~ QA.Ą 
Wydawca: „Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. 
~kład: STudio Maciejewscy, ul. Krakowska 5, Białystok, tel. 42-55-92. Druk: SPPP „Pogoń" w Białymstoku, ul. Mickiewicza 56. 
zgłos~~nia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń „KONTAKTÓW", 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43; fax 16-57-11 . 
a tresc ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. 
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Kochani! Wąsosz nam się rozkawalił. Najzu­
pełniej serio. Bo nie ma tygodnia, żeby weseli lu­
dzie z Wąsosza nie podesłali nam jakiegoś „ka­
wałka". Dziś Katarzyna Werenc (upominek -
gratulujemy) opowiada ni mniej ni więcej : 

„Jaś i Grześ przychodzą do babci. 
- Babciu, czy ty możesz mieć dzieci? - pyta 

Jaś . 
- Nie złociutki - mówi babcia. 
- A widzisz, mówiłem ci, że babcia, to samiec 

- triumfuje Grześ." 
Skoro Wy, fajni ludzie z Wąsosza tak, to my 

Wam propozycję: zróbmy w Wąsoszu konkurs 
dla kawalarzy z województwa, regionu, co tam: z 
Polski! Niech w Wąsoszu będzie wesoło, a o Wą­
soszu głośno. Podoba Wam się? To, panie wójcie, 
szanowni mieszkańcy, dajcie znać i róbmy 
śmiech razem. 

Rys. Zdzisław Romanowski 

> 
~2 

PONURAK - facet usiłujący naprawić Polskę za wszelką cenę. W przeciwieństwie do wesołków, 
którym się tu nawet podoba. 
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POP - dawniej skrót od: Podstawowy Ośrodek Psucia (w mózgu). Dziś pop, to ksiądz, któremu 
wyrosła broda i żona. 

POPARCIE - chwilowy dopływ życzliwości udzielonej w celu dokopania wspólnemu przeciw­
nikowi. 

POPIELCOWA ŚRODA - dzień, w którym obłudnicy udają, że się poprawią. 

„PO PUAKU" - szkoła prowadzenia pojazdów mechanicznych wypracowana i twórczo rozwi-
nięta w rodzinie Pana Prezydenta . 

POSIS - kazdy gest, słowo i krok Pana Prezydenta. 
POPLECZNIK - przyjaciel. Gorliwy i stronniczy. Ale przyjaźń niejedno ma imię. 

POPŁOCH - wzmożenie aktywności wśród wojewodów po każdej zmianie premiera. 

~ ~~~~~~~ ~ m ~~~~~ ~~~ ~ 
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